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Rzut oka na Bośnią, czyli: Opis podró iy  po Bośnie, odbytej przez Chorwata (dokończenie). — Dzien­
nik podróży naukowej po Holandyi, w roku 1841 i 1848 odbytej (dokończenie). — Droga z Krakowa do W arsza­
w y . — Zabytek starożytny, znaleziony w Witosławiu. — Doniesienie nakładcy.

Rzut oka na Bośnią,
czyli

Opis podróży po Bośnie, odbytój przez 
Chorwala.

(D okończenie .)

P ra w ie  w  każdym domu znajdują się w iel­
kie niecki, w których się człowiek może zmie­
ścić ; przy nich jest w ielki kociół (kazań), w któ­
rym ciągle woda się grzeje. Skoro się kto roz­
choruje, bacznie go pilnują, by bez ich wiedzy 
nie um ierał. Kiedy chory ciężko oddychać za­
cznie, potrwożeni w ołają jeden na drugiego: 
D uj brio kazań, loii wutru, grij woda, dok 
mu sa tielo neohladi! (Przynieś ino co tchu 
koció ł, podpal ogień, ogrzej w odę, nim ciało 
zziębnie.) Boby się wielkiego grzechu dopu­
ścił ten, któryby ciału d a ł zziębnąć, nim je u- 
m ył. Mówią też, że póki się nieboszczyk nie 
w ykąpie , póty prorok Muhamed (sw e tac ) nie 
przyjdzie do niego. W ykąpaw szy umierające­
go, nos, usta i wszystkie otwory baw ełną po­
zatykają, i martwe ciało w płótno obwiną. 
Tymczasem kiedy jedni odbywają tę ważną p ra­
cę, inni grób kopią. W tem  się zgromadza ca­
ła  rodzina i wszyscy przyjaciele; hodża także 
musi tam być; ciało k ładą w skrzynię ogólną. 
— J.udzie, k t ó r z y  przyszli na exportacya, sta­
ną  przed domem dwoma rzędami ku sobie o- 
fcrócone'mi; zmarłego wynoszą z domu, oddadza 
dwóm najbliżej drzwi stojącym; ci podają go 
dwom sąsiadom, a tak dalej z rąk do rąk  po­
dając go, zaniosą do grobu. (C i,'co  go drugim 
oddali, pobiegną na koniec rzędów, tam czeka­
ją  aż kolej przenoszenia go ich dojdzie, a ta­
kim sposobem owe dwa rzędy exportujacych

przeciągną się aż do samego grobu). Tu go 
wyjmą ze skrzyni, i w łożą do grobu na gołej 
ziemi. Z góry przykryją go cienkiemi deska­
mi, a te ziemią posypią. Pow iadali mi, że kie­
dy zmarłego spuszczają w grób, wtedy się roz- 
rucha rzuci się i zamruczy: hm, hm, hm. Przy­
tomni usłyszawszy ten mruk, uciekają, a hodża 
do nieboszczyka przemówi: Kortema, korkma, 
korkmago! Zdarza się, że zm arły, zanim grób 
tarabami przykryją, zacznie się rzucać i mru­
czeć; wtedy wszyscy um ykają, oprócz liodży; 
ten bowiem nieśmie się oddalić, lecz zmarłego 
uspokaja, m ówiąc: Korkma, korkm a!— i sam 
zamyka grób. Hodża wracając do domu, tyłem  
idzie ( t .  j. twarzą obrócony do grobu), w oła­
jąc nieustannie: Korkma! korkmago! — Pyta­
łem  się co to znaczy to korkma, i dlaczego 
martwe ciało się porusza? — Odpowiedzieli m i: 
Korkma znaczy: N i e b ó j  s ię .  A ty się py­
tasz, czemu się martwe ciało jeszcze szarpnie? 
W iemy dobrze, że się W łach  ( t .  j .  chrześcia- 
n in ) nigdy ani nie poruszy, bo go szatan por­
wie do piekła, ale kiedy prawy Turczyn um arł, 
i pochowanym zostanie, wtedy zejdzie po nie­
go prorok, przemówi do niego, i do raju go 
zawiedzie.“

Preljub (m iłość zakazana), t. j. kiedy Turek 
chodzi do obcej Turczynki, poczytują za naj­
większy grzech; schwytanego na gorącym u -  
czynku po raz trzeci, w biją go na pal.' Jeżeli 
niezamężny chrześcianin chodzi do Turczynki, 
schwytany poturczyć się musi, aby się z nią o- 
żen ił; jeżeli tego nie uczyni, to go w biją na 
pal. Jeżeli zaś ta Turczynka jest zamężna, bez 
litości chrześcianin na pal sobie zasłużył. Chrze­
ścianin , który chodzi do obcej chrześcianki: 
schw ytany, natychmiast dostanie lyczinu na
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k r k ,  t. j. zostanie powieszonym. Turek zaś 
bezkarnie chodzić może do chrześcianki.

W  Bośnie nikt nie jest w łaścicielem  swego 
mienia; basza każdemu może zabrać wszystko 
co ma, a dać komu zechce. Dlatego zamożniej­
si gospodarze, i mianowicie chrześcianie, baszy 
składać muszą podarunki w edle swej możności, 
aby z nim zostawali w  przyjacielskim stósunku.
—  Jeżeli basza zechce kogo odrzeć, zażąda od 
niego kies  ( 1 )  p ięć , dziesięć, lub też więcej, 
nibyto pożyczając odeń. Jeżeli kto niechce 
pożyczyć, basza rozzłoszczony, każe go zabić 
jako poddanego nieposłusznego, i majątek jego 
przyw łaszczy sobie — innym na postrach. Te­
mu zaś, który mu pożyczył, termin wyznacza 
sam basza, kiedy go spłaci. Termin spłaty się 
zbliża: wtedy basza swoich kawnzów  (pachoł­
k ó w ) pośle do wierzyciela sw ego, rozkazaw szy, 
by tego tam kupca związanego przyprowadzili. 
K aw azy wykonają, co zacny basza nakazał. 
Kupiec spętany przychodząc przed baszę, trzę­
sie się jak jakiś niewolnik, bo dobrze w ie , że 
on się tam żadnej rozkoszy nie doczeka. Ba­
sza jak go zoczy, obryknie się na niego: „ A  
jakżeś ty u gursuzc  (łajdaku) m ógł to zrobić?“ 
Basza bowiem zmyślając c o ś , obwinia kupca, 
n. p. że n iósł jakie towary a cła  n ieopłacił; 
albo: „ ż e  on się odgrażał T urkow i,“  lub na- 
reście, że się gdzieś chlubił te'm, iż baszy tyle 
pieniędzy pożyczył. Jeżeli się kupiec odważy 
na odpowiedź, usprawiedliwiając siebie: ,,T e- 
gom, zacny baszo, nie u czyn ił, to ktoś z ło ś li­
w y  na mnie w ym yślił.“  — Tu się dopie'ro ba­
sza rozjendyczy, a krzyknie: „Tedy chcesz ty 
chrześcianinie mnie samego baszę kłamcą głosić?
—  precz 2  nim, wryw ieźć go chłopcy, w yliczyć 
mu sto na stopę ? “ —  Kupiec potrwożony da­
lej w  prośbę pokorną: „Zacny baszo, nierób 
tego , nierób, dla małego dziecka tw ego! od­
puść, proszę cię, odpuść! wiem, żem cię ciężko 
obraził, zapłacę ile rozkażesz.“ — K awazy zaś 
rzucą się na biedaka, w yw łóczą go na podwó­
rze. Basza nareście udaje, jakoby się zm iło­
w a ł  nad kupcem, i rzecze: „Dajcie mu pokój, 
chłopcy! p u ściego; po raz pierwszy przebaczam 
mu, teraz niechaj na pokutę zap łaci, a nadal 
niech będzie ostrożnym. “  — Do kupca zaś u- 
wolnionego z pod batożków , tak przemówi: 
„T y  Moskowie ( 2 ) ,  za twoje przestępstwo ka­
rę pieniężną z ło ży sz , zapłacisz tyle . . . .  k ies; 
co się zas tyczy obrazy, którejeś się dopuścił 
przeciw mojej osobie, przebaczam c i, ale miej 
się na baczności. Pożyczyłeś mi tyle . . . .  kies, 
w ięc jeszcze t y l e . . . .  dopłacisz.“ — Kupiec te-

(1) K iesa  znaczy  p ew n ą  sum m ę p ieniędzy, t. j .  500 
p ias trów , czyli g roszy T ureck ich .

( 2 )  B ośniacy p o d  n a zw isk ie m :  M oskouiów , znają 
R ossyan ,  od tego czasu k iedy  się  z n imi bili p o d  C a -  
ro g ro d e m .  Bośniak  M oskow em  przezywa także  czło­
w ieka  up a r teg o ,  n iepos łusznego ,  swawolnego.

dy musi jeszcze złożyć taką summę jakiej za­
żądał basza. Chrześcianie dobrze znaja tento 
zwyczaj baszów; w ięc jeżeli im dadzą pie'nia- 
dze, zamiast odbioru pieniędzy, najłatwiej ba- 
tożki dostać mogą; a jeżeli baszom nie dadza 
pieniędzy: bezwątpienia potracą g ło w ę  i mają­
tek. Dlatego też, jeżeli basza w z ią ł od nich 
summę pieniędzy sposobem pożyczki, a on im 
naraz zacznie jakie zarzuty czynić: tedy oni 
wnet go poproszą, aby się udobruchał, i rze­
kną mu: „Zapłacim y ile zechcesz.“  — Gdym 
jechał z baszą do Trawnika, tenże takim spo­
sobem napożyczał —- niechcąc swoich pieniędzy 
wydawać —- od kilku chrześciańskich kupców  
60, i od żydów 30 kies (t. j. 18,000 z ł. poi.)

Każdy człow iek żonę swoją może zabić, 
kiedy zechce, także każdy gospodarz (pan) sw e­
go s łu g ę , za najmniejsze przewinienie, zw ła ­
szcza, jeżeli sługa jest chrześcianinem. Dlate­
go też kiedy jaki obcy podróżujący przyjdzie 
do baszy, bega, agi, kadego i t. d .; dworza­
nie Turka, w  obec swego pana i innych zebra­
nych tam osób — aby okazać w ładzę swego  
pana -— do przybylca tak muszą przem ówić: 
„Tu jest nasz basza (a g a  i t. p . ) ,  ten nas 
wszystkich mocen jest kazać pościnać, nas w szy­
stkich!! Rozumie się, że i ciebie, cudzoziemcze, 
może zabić.“ — Pan Turecki zaś mądry, g ło ­
w ę podniósłszy, rzecze: A a ,  j o k ,  'jok! (n ie !  
n ie ! )  Boże uchowaj! ja tego nie uczynię! 
poczciwych ludzi się nie dotknę. “  —  A  dwo­
rzanie znowu mówią: „on może zabrać wszystek  
nasz majątek! a nas wszystkich zabić, lub u- 
w ięzić , w edle swe'j w oli. “ — Pan zaś g łow a  
potrzęsie, brodę pogłaszcze, i rzecze: „ A ti,jok\  
jo k !  nie bójcie s ię , nie uczynię tak, nie, n ie!

u  ^  eS"  CS"  ( es =  nie) zrobię te-
8°"** , -A cudzoziemcowi, słyszącemu to , je­
żeli nie zna tego zwyczaju dziwacznego, w ło -  
sy na g ło w ie  się najeżą.

Ciał zabitych ludzi nie pochowają w  ziemi, 
lecz porzucą je na śm iecie, aby się niemi psy 
%a sew ap  nasyciły.

Zbiegi (u sk o k i)  z Austryackiego wojska, 
zemknąwszy do Bosny, obecnie w  ciężkiej n i e -  
w oli jęczą. Bo kady, schwytawszy zbiega, za­
trzyma go za niewolnika, który wszystko*jnusi 
robić, co kady rozkaże; a kady m o ż e  go sprze­
dać, lub ubić, w edle u p o d o b a n ia .  W idziałem  
dwóch zbiegów Austryackich, obdartych, w y­
chudłych, sarkających na swoją niedolę........
• Mnie się Turcy t a k ż e  pytali: , , Czybym te's 

nie zbieg?“ — „ H a ! “  odrzekłem, „zbiegi nie- 
mają takich oto paszportów. Jeno patrzcie, co  
to za pieczątka na paszporcie moim! “  — „ W a -  
laha! jest, ty jeno czytaj coś z n iego! “ — Cho­
ciażbym b y ł przeczytał: oniby przecię nie zro­
zumieli. A  gdybym b y ł pow iedział, żem zbieg  
—  w’tedyby ani 10 paszportów nieuwolniło mięr 
z pod niewoli.
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Turcy mają dużo psów szczególniejszego ga­
tunku: są wielkie, długie, i smagłe, po ulicach 
leżą spokojnie. Psówr tam jest więcej, niż o- 
wiec. Kto chodzi po ulicy, w ystrzegać się mu­
si psów, by żadnego nie trącił;  ktoby zaś psa 
uderzył, wziąłby pamiętne od Turków.

Ścierw i zdechlizn Turcy nie zakopują, lecz 
rzucą na ulice psom na żer. Powiadają, że 
im więcej psów Turek chowa, te'm większą za­
sługę zjedna sobie.

Pytałem się Turków, czemu wina nie piją? 
Odpowiedzieli m i: „D la tego nie pijemy wina, 
1)0 wino to je s t  krew bożu. O! pilibyśmy go 
chętnie, ale się obawiamy, by Bóg, niespodzia­
nie schwyciwszy za ł e b ,  nie wepchnął nas w  
przepaść wiecznej zaguby.**

Turcy Bośnieńscy każdej zimy, się odgra­
żają, że na wiosnę pójdą do S zum adyi  (Serb­
s k a ) ,  by ją  oczyścić z djaurów; i że ją  po­
dzielą na spahiluki (obwody spahiów). Tem 
to jeden drugiego pociesza, podnieca. Napo­
mknie zaś gdzie kto coś o Szumadyi, obecni 
Turcy wnet rzekną: , ,Poczekaj ino! na wiosnę, 
oho! da Pan Bóg!*4 — Kupiec Turecki wrócił 
ze Serbska; natychmiast Turki do niego pobie­
gli, i pytają go się: „Słuchajno! tako U arna- 
lia , rzeknij, co się dzieje w Szumadyi? jak  się 
mają nasi bracia Turcy? sa - l i  spokojni? czy 
W łas i  sąsiadują z nimi i panują im? noszą-li 
broń (p u sa d )?— czy płacą W łachowi haracz?** 
—  Kupiec zaś tak się odezwał: „W ataha i d i-  
na mi m oga! (n a  moją w ia rę !)  tam przepa­
d ła  nasza czysta wiara! nasi zamknęli się po 
zamkach (grodach); ach, ale coby tam w gro­
dach jedli? W ięc muszą wychodzić na rolę; a 
rola wszystka jest iclaską. A jak  my tam 
przyszli, nikt się o nas nie troszczył; każdy 
nas omijał; jeżeli cos kupowalim, drożej mu- 
sielim płacić niż W łach . Dali ci co jeść i pić: 
musiałeś zapłacić za wszystko. W łac h  ci ani 
konia nie przyprowadzi bezpłatnie. W łachy  
maja wszystkiego podostatkiem, lecz nic nie 
dają; nigdy dotąd Szumadya nie była  tak bo­
gata, niż obecnie; gdziekolw iek spojrzysz, w szę­
dzie jest M isir (t. j. Egipt =  ziemia urodzaj­
n a ) .  I  nie przyniesie ci W łach  ani ognia do 
lulki, jeżeli mu nie zapłacisz; W łachy  myślą, 
ze mamy złota i srebra dosyć, a nie wiedzą, 
żeśmy w ich ziemi tacy głodni, tacy pragnący.
■— Nuże tedy ! oswobodzim naszych braci, a 
nasza czysta wiara niech się rozejdzie! “  — 
Turcy przytomni, pokiwajac się, rzekli: „N ie ­
chaj tak będzie! na wj08n‘?> da B ó g !“

Turcy m ó w ią , że oni są najlepszym  i naj­
szlachetniejszym  narodem na* św iec ie , nie tylko  
z w ia r y , a le  i z krw i sam ej. D latego też 
w szyscy  kauerscy  k ró low ie ochoczo ich  zw a ­
biają do sieb ie.

\ \  Bośnie nie wolno Turkom wspominać o 
tem, że i my mamy cara (cesarza); 0ni mówią,

że car może być tylko jeden na świecie, a to 
jest ich car w Stambule; kaurynow ie  zaś ma­
ją  siedm królów. —  Chrześcianie Bośnieńscy 
mówią, że w Europie są dwaj carowie, i Buski 
i 1 urecki, jeden cesarz Niemiecki (t. j. A ustri­
acki) i siedm królów.

Pow iadają, że wszędzie po kaurskiej ziemi, 
po górach i pagórkach, są porozstawiane tyczki, 
na nich u wierzchu przywiązane wiechy posmo- 
lone, i że u każdej tyki stoi kazau la  (domek 
strażniczy). — Z jednej strony kordonu sa Szw’a- 
by, a po drugiej nasi Turcy. T u rczy n , '— po­
wiadają, z Szwabem ani się nawet nie przema­
wia, ale Szwab z tamtej strony obraża i po­
krzywdzą żonę i siostry Turka ( 3 ) .  A jeżeli 
Turek jeno słówko ostre przemówi do Szwaba, 
to ten jużci palnie do Turka. A wtenczas gdy 
Turcy przybiegłszy, Szwaba zabiją, wnet naj­
bliższa straż Niemiecka zapali drąg alarmowy* 
Skoro się jeden płomień okaże, w okamgnieniu 
wszystkie wiechy posmolone zaświecą po całej 
ziemi kauerskiej. 1 akto w pół godziny siedmiu 
owych kaurskich królów w ie ,  że jest wojna z 
Turkiem. Gdyby się sami Turcy nie postarali 
o załatwienie takiego przypadku, toby oni kró­
lowie ze wszech stron na nich nacierali.

t Powiadają Turcy, że w kaurskiej ziemi lu­
dzie mają księgi całego świata, że w  nich jest 
wszystko zapisano, cokolwiek się gdzie przy­
trafiło. A zwłaszcza Szwab wszystko pozapi­
sy w ał,  ile razy z Turkiem wiódł wojnę, ile 
tam ludu poginęło, a „to wszystko** — mówią 
— „S zw ab  zapisuje wedle samej prawdy; je­
żeli silniejszym jest Turczyn, Szwab pisze, że 
Turek silniejszy; a jeżeli Szwab jest silniej- 
szym, wtedy pisze Szwaba. To mu wszystko 
jedno. ** Drudzy się pytają: „ A  do czego to, 
czemu Szwab tak robi?**— Odpowiedzą na toi 
„E j!  bo Szwab chce, aby o tem wszyscy wie­
dzieli, co ty myślisz; widzicie, przecie i my tak 
czynimy, kiedy oto weźmiem gęśl, i opiewa­
my* jakeśmy pobili Włachów, jakośmy ich łb y  
ścinali nibyto kapuściane główki. “  — A inni 
znowu mówią: „D alibóg , dina m i , a co by ł 
Kralewić Masko? A co dopiero W u k  Jajcza- 
nin? A sławnej siły by ł Miłosz Obilić, który 
się zak lą ł ,  że nogą podepce na kark cara na 
Kosowem polu, i że go nakarmi słonina. A 
istotnie efendum  b e n u m (4 ) ,  wsiada na 'koń,

(3) Za największą krzywdę, którą Turkowi wyrzą­
dzisz, poczytuje on obrazę wymierzoną jego żonie, 
lub siostrze. Za jedyne stówko, obrażające cześć żo­
ny lub sióstr, zabije on pokrzywdziciela. Krzywda

\doznana przez jego matkę, lub mną mitą mu osobę, 
nie rozgniewa go tak bardzo.

(4) Turcy kiedy coś opowiadają, siedząc kritnogg 
(nogi na krzyż złożywszy), palec wskazującej lewej rę­
ki przykładają do palca prawćj nogi, prawą ręką cią­
gle pogłaskują sobie brodę, przytem wymawiają: Efen­
dum benurti (mości dobrodzieju!)

26*
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i  jodzie do Kosowa; wszystko wojsko carowe 
zboczyc musiało z drogi, a wjechał do na­
miotu carskiego cara zrąbnął na śmierć.. . .
Wtem zaś efendum benum, zapomniał o reszcie 
zaklęcia, iż cara nakarmi słoniną. — W ysko­
czył z namiotu, dobył szabli i samopas rozga­
nia wojsko cara. Pozabijał tu, dśanum! (mój 
B o że!) ośmdziesiąt tysięcy mężów. Przychodzi 
na koniec pola Kosow'ego— — tu przypomnia­
ło  mu s ię , że nieuczynił tego co zaprzysiągł. 
Szybko wraca do namiotu carskiego, trupa po- 
depce po karku, słoninę w gardło wepchnął. 
Tymczasem kiedy Miłosz to robi, nawinęła się 
jakaś babka W łaszka, czarownica, i powiedzia­
ła  niektórym Turkom, którzy się ucieczką ra­
towali b y li, jakby Miłosza żywcem schwytać 
mogli. Uczynili tak, jak baba poleciła; na o- 
koło namiotu cara dzidy swe pozatykali w zie­
mi. _ Miłosz, dokonawszy zaklęcia, wyjeżdża z 
namiotu; koń zawadził o dzidy, a Miłosz spadł 
z konia. Wtem Turcy przyskoczyli, pochwy­
cili go , i ręce w ty ł mu wiążą. Miłosz zdzi- 
wiony, pyta się Turków: „Zkąd się w zięła  ta 
wasza przebiegłość?u I rzekli mu Turcy, że 
się tego sami nie domyślili; ale że im tak ra­
dziła baba jakaś. Miłosz prosi ich, aby, nim 
go zabiją, przyprowadzili onę babę, boby ją 
rad widział. Turcy nasi, efendum benum, przy­
wiedli babę. Miłosz poszedł ku n iej, ręce 
m iał związane w t y ł ; udaje, jakoby jej chciał 
cos powiedzieć na ucho; nagle ku niej obrócił 
się tyłem, średnie'mi palcami prawej ręki, gdy­
by kleszczami, chwyta babę za nos, machnie 
nią po powietrzu, i rzucił przez całe pole Ko- 
eowTe. A choć to była stara czarownica, je­
dnakże kości jej się potrzaskały, i padła tru­
pem. Nasi zaś Turcy widząc jego siłę, zrąba­
li go na śmierć, by nie diamim, i z pomię­
dzy nich jeszcze tego owego o śmierć przyprawił.

Żaden chrześciański młodzieniec nie śmie 
chodzić po rynku (targowiszczu), jeżeli nie ma 
pilnego interessu. Bo Turczyn kupujący coś na 
targu, ogląda się, czy nie dostrzeże W łacha lu­
źnego. Jeżeli takiego nie znajdzie: weźmie i 
tego, który idzie za robotą, mówiąc mu: „No, 
chłopcze, chodź sam! nieś to za inną!“ — A 
taki biedak, choćby miał najpilniejszą robotę, 
musi ją porzucić a usługiwać Turkowi. Kie- 
dŷ  nieznajomy jakiś obcy chrześcianin po mie­
ście się przechodzi, Turcy namówią dzieci, — 
a łatwo to psie  ̂ plemię namówić — aby nań 
rzucały błotem i kamieńmi, i odeń żądały pie­
niędzy. foc go też dzieci nie puszczą, póki 
eię im nie okupi. Ja dwa razy popadłem w  
taką biedę. Raz W Trawniku idę sobie po tar­
gowiszczu, a wracając do domu, widzę się ni 
ztąd ni zowąd otoczonym dziećmi. Djabelki 
one krzyczą: Eno K r sta! eno ndri K r  s ia l  daj 
pare, K r  stu lipowi! daj, odkupi a e t (  otóż 
chrześcianin J otóż bijcie chrześcianjna! daj pie­

niądze chrześcianinie przeklęty! daj, okup się!) 
— Szczęściem był wtedy śnieg, więc mnie je­
no kulkami śnieżnemi częstowała dziatwa swa­
wolna. Wtem nadchodzi aga Trawniczanin, i 
rozegnał dziatwę — a ja tą razą uszedłem bez 
okupu. — Później, gdym wychodził ze Saraje­
wa, wtedy Omer-Czausz odprowadził mnie aż 
do dolnej bramy zamkowej. Przechodząc przez 
zamek , aż tu dzieci się zebrało mnóstwo, —  
pędzą za mną, rzucając na mnie błotem i ka- 
mienmi. Niechciałem im dać pieniędzy; pomy­
ślałem sobie: „Może cię znow'u jakiś aga w y­
bawi. “ — Wiem zaś chłopczyk jakiś zwinny 
błotem mię huknie wr sarnę twarz, aż oczy wy­
skoczyły na wierzch. — Tedy mi się na serca 
zrobiło gniewno krew zawrzała po żyłach. 
W ięc ja obces na dziatwę, kijem na nią się za­
m achnę.— Szczęściem anim jednego nie ude­
rzył. Turcy widząc to, schwytali i poprowadzili 
mnie do naczelnika bramy (dizdara). Dizdar 
zaś przeczytawszy mój paszport i dowiedziawszy 
się, żem był u baszy na służbie, puścił mię, 
surowo nakazawszy, żeby mi nikt nie zawa­
dzał. . . . .

Dostałem się do Serbska. —■ O tym kraju 
powiem tylko parę słów .

Serbsko jest kraj bardzo pięknie położony; 
po większej części pokryty ślicznym lasem, dla 
tego je Turcy nazywają S z u m a d y ą (3 ) ,  bo 
Serbsko znaczy, że w tym kraju niema Turków, 
jeno że tam są sami Serbowie, a to Turkowi 
jest solą w oku, kością w gardle. — W  Serb- 
sku wieje silny duch bohatyrski ; a co u nas 
Chorwatów jest przysłowiem: Starać  pripo-  
wieda o boju i krajin i, a mlad uz  niega 
plamti kao ua ogniu; (starzec opowiada o bo­
ju i ojczyźnie, a młódź tern opowiadaniem roz­
płomienia się jakby przy ogniu stała); to tak 
istotnie jest aż podziśdzień w Serbsku. W o­
jacy z pod Jerzego Czarnego (Kara Dżordże- 
w a ) opowiadają, jak siekli Turków, jak ich 
Turcy gonili, jak się oni nareście wybili na 
wolność; że zaś większa część towarzyszy po- 
ginęła nad Kamenicą ; jak wtedy sam Kara 
Dżordże wyszedł ze Serbska, a basza Turecki 
wieżę z głów  Serbskich wystawił. Słysząc ta­
kie opowiadanie młódź Serbska niniejsza, gnie- 
wem się zapali. Okazuje wielkie nieukonten- 
towanie z rządu teraźniejszego, że ten nie do­
puszcza im, aby się z Turkami bili, i pomścili 
się na nich za to, że wystawili onę wieżę nad 
Kamenicę, nibyto całemu Serbsku na postrach. 
W ieża ta, jak powiadają, wystawiona była w  
czworobok, zewnętrzne ściany złożone były ze 
samych głów7. Starzy ludzie zaś mówią, że to 
nie były same Serbskie głow y, lecz Serbskie i

(5) Stuma  jestto  las; Szumadya znaczy: lesisty kraj- 
(Także w Czechach jes t Szum aw a, t. j. góry Czeskie 
(Bohmerwald).
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T u re c k ie , ze Turcy wszystkim poległym  nad 
Kamenicą łb y  poucinali, a niemi wznieśli w ie­
żę, udając, że ze samych g łó w  Serbskich. M łódź 
Serbska  inaczej mówi o onej w ieży; jednakże 
trzeba temu wierzyć j a k  Turcy opowiadają o 
tej wieży, bo , , d łu g “ , mówią Turcy, „w ynosi  
tyle, ile dłużnik  sam podaje.<£

A . Al osbach.

Dziennik podróży naukowej po 
Holandyi, w roku 1847 i 1848  

odbytej.
(D ok ończen ie .)

Najpiękniejszym  jest ruch piona. On nam 
tłumaczy metempsychosę, bo pion, k tóry  jako  
cz łow iek  poczc iw y , prostą drogą doszedł do 
końca swego życia, odsądzą się w  piękniejszej 
formie i w  chwili śmierci w yskaku je  jako po­
tężny hetman.

Profany! znacież wy wszystkie cuda tej ta ­
bliczki, nad którą siedząc drzymiecie! R ęka w a ­
sza bezcześci szachownice a nędzne wasze kom- 
fcinacye w  tych oto figurach litość nad wami 
obudzają. Bo w  tych figurach dyszy wie lka  
myśl pierwszego tw órcy , on j ą  tam w tłoczy ł  
jako  Paganini duszę konającej matki w  skrzy­
pce swoje, on j ą  tam z ak lą ł  i k aza ł  tkwić do­
póty, dopóki się nie znajdzie geniusz, który w y ­
mówi słow o uwolnienia. Ńaówczas zagadką 
szachów stanie mu widno przed oczyma!

Dnia 15. Lutego wieczór.
Zagadałem  się w czoraj, ale mógłbym tak  

praw ic  do  ̂ nieskończoności. K ażda figurka ma 
coś w łaśc iw ego , naw et ten szereg pionów' je­
dnostajnego chodu jakżeż się wyróżnia między 
sobą pod względem swojej wagi. Często pio­
ny środkowe decydują partyą, a skrajne nieraz 
stoją na zawadzie. W ieleżto  już  razy s ta ły  się 
przyczyną śmierci wieży, kiedy laufer, ów z łoś l i­
w y  laufer, skradając się boczkiem, zacapi ch łop­
k a  tuż pod nosem wieży i krzyknie je j  w samo 
ucho mat. Dobrzy gracze, którym się to mo­
że przydarzyć w  roztargnien iu , nie myślą już 
o jej obronie , ale szukają zemsty na innych 

unktach i atakując choćby samego k ró la ,  szu- 
ają odwetu, albo chcą zmusić przeciwnika do 

wycofania laufra . Ńaówczas trzeci pion posu­
nięty naprzód, lub konik wyrzucony na trzecie 
pole, uwalnia  od wszelkiego niebezpieczeństwa. 
Cóż powiedzieć o profanach, ci gubią się w  roz­
myślaniach jakby  tu im 8ję wycofać lub zas ło ­
nić się przed laufrem, kiedy laufer tuż pod no­
sem, a koń i pionek zastawili odwrót. Trudno 
w ła sn e  szeregi tratować —. zatem trudne rozmy­
ślania. Nie z łap ie  b a w ó ł  tygrysa , kiedy mu 
ten  na ka rk  wsiądzie i dusi go zdradziecko. 

Również zjadliwym, niebezpiecznym jest ko­

nik. W yniesiono go w ie lce ,  a w cale n ie w ła ­
ściwie dając nazwisko rycerza. Rycerz idzie 
otwarcie i prosto do w alk i,  tak jako  w ieża —  
nie skrada  się cichaczem — nie zadaje razu 
cz łow iekow i, kiedy się ten obronić nie może. 
Nic tak bardzo nie dokucza, jako  szach królo­
w i konikiem zadany — nie masz sposobu obro­
nić s ię ,  jeżli rycerza za k a rk  porwać i na zie­
mię powalić nie potrafisz. A le  j a  znam koni­
ku zdradziecki — miejsce, w  którem cię żywcem 
złapać  można. Jeżeli podstępnie, knując jak iś  
szelmoski w y b ieg ,  w pad łeś  na jedno z osta­
tnich czterech pól szachownicy, a król s tan ą ł  na­
przeciw ciebie bokiem o dw a pola — już sam 
jeden od śmierci się nie wykręcisz. W o ła j  na 
pomoc sąsiadów, krewmiaków przyzyw aj, a  co 
najlepiej podobnego sobie rycerza.

Nieraz zastanaw iałem  się nad tą  cudowna 
atrakcyą, ja k ą  w yw iera ją  na siebie dw a konie) 
lub dwie wieże przyjazne, postawione na po­
lach wspólnego chodu. Ż a łu ję ,  że nie mam sza­
chów pod ręką , chciałbym uczynić doświadcze­
nia, gotów się będąc za łożyć , że dw ie  figury 
jednego chodu, w edle  oznaczonego w arunku li­

sta wionę, dz ia ła ją  na siebie magnetycznie, a  
stojąc długo w  ten sposób, poruszyć się jedni 
bez drugich nie dadzą. W iem , że myśl 'ta, nie 
jednemu w yda się dziecinną hypotezą — ale  
aby to zrozumieć, trzeba pierwej odgadnać myśl 
twórcy zaklętą w  szachach , trzeba zrozumieć 
zagadkę gry szachów.

Jutro jestem w ezw any do w a lk i  z jednym 
z najpierw szych szachistów Amsterdamskich, a  
choć w duszy ważąc sw ą siłę , p raw ie  niemyl- 
ne rokuję sobie zwycięstwo, to przecież nie bez 
pew nego niepokoju o tej potyczce w spominam; 
od mej bowiem będzie za leżał wzrost lub upa­
dek mojej s ła w y  szachmistrza. Różni różnie 
gotują się do w alk i  — jedni odczytują trakta- 
ty w błogiej nadziei,  że im się w  ciągu par-  
tyi jakiś  cug znany z książki wydarzy ; e.r li­
bro docłi, podobni ludziom, co w ybierając  sie 
na wieczór, odczytują jakiś  przegląd miesięczny) 
aby przy zdarzonej sposobności z wiadomościa­
mi się popisać.

Drudzy mniej próżni, ca ły  dzień odpoczy- 
w ą ją ,  unikają wszelkiego natężenia umysłu, 
wszystką sw ą działalność chowając na wyzna­
czoną godzinę. Ale i ci są w  b łędz ie  — po­
tęga umysłowa tylko pracą um ysłowa się po­
większa; wypoczynek zupełny  ja k  dobry jest 
dla ciała, tak szkodliwy dla umysłu. Nie prze­
to, abym radz ił  ustawiczną grę  —  broń Boże! 
nóż tak dobrze tępieje brakiem użycia , j a k  u-  
stawiczne'm krajaniem.

Cóż więc począć ? Co począć,—  czytać, p ra ­
cować ja k  zwyczajnie. A więc do widzenia się 
z tobą moj dzienniku; ty pierwszy będziesz w ie l  
dział,  azali c h w a łę ,  azali te'ż hańbę w  nagro­
dę twój zaufany przyjaciel odniesie.
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Dnia 16. Lutego wieczór.
Otóż bitwa skończona, wyszedłem zwycięzcą,

że każdy zwyciężca lubi rozszerzać się w o- 
pis.e batalii, która się pomyślnie dlań ukończy­
ł a ,  nic dziwnego, że i j a  coś z historyi mojej 
w alk i  zaczepię. Pierwszą partyą przegrałem, 
przerachowawszy się w poświęceniu laufra, przez 
co szyki moje tak się pomieszały, żem głowę 
stracił i coraz większe błędy popełniał. Ale 
zebrawszy się na nowo, cztery następne wygra­
łem. Aż cztery! Było widzieć tę ciekawą ga-  
le ryą ,  która złośliwem okiem patrzała się na 
cudzoziemca przychodzącego spierać się o laury 
dawną zasługą nabyte, — było patrzeć na ich 
tw arze zaognione, na ich oczy roziskrzone, szu­
kające miejsca w mych szeregach najdrażliwsze­
go. Rzeczywiście, gdyby życzenia większości 
zawsze zrealizować się miały, wszystkie' partye 
przegraćbym musiał, a przecież mój przeciwnik 
wyzna zapewne, żem gra ł  ślachetnie, z przy­
padkowych błędów nie korzystał, i owszem o- 
strzegałem go, ile razy w prędkości jak ą  figu­
rę przeoczył.

Po skończonej piątej partyi, prosiłem o chwi­
lę  odpoczynku. Znając już moją metodę, że ni­
gdy wielu partyj na raz nie gram, rad nie rad 
musiał przystać na zawieszenie broni. Prosiłem, 
aby kto inny te'mczasem do gry zasiadł, ale czy 
chciano mnie koniecznie widzieć pobitym, czy 
też ,  że nie było takich graczów , którzyby po 
naszem spotkaniu zasiąść śmieli — d o ść , że 
miejsce zostało wolne, i po półgodzinnej przer­
wie na nowo do w alk i zasiedliśmy. Pierwsza 
partya zaczęła się dla mnie pomyślnie — zmie­
niłem królowę, psując ruch przeciwnikowi, ale 
w  prędkości straciłem figurę, a niechcąc się po­
praw ić ,  coraz to grubsze popełniałem błędy, 
wreszcie partyą oddałem za przegraną. I  dru­
gą partyą przegrałem podobne'mże przeoczeniem.

Na czem w alka  skończyła się, a przeciwnik 
m ój, choć nieco na opinii zrestaurowany, uznał 
się za pobitego, gdy w siedmiu partyach 3 tyl­
ko wygrał. Umówiliśmy się , że inną rażą na 
nowo spotkamy się.

T ak  więc tylko jeden Kruys z najlepszych 
graczy w Amsterdamie pozostaje, z którym do­
tąd nie mierzyłem się. Mówiono m i ,  że prze­
gram. Mniejsza już  to — nie jestem szachistą 
z rzemiosła — szachy są moją zab aw ą , tylko 
czego się dotknę, chciałbym ja k  najwyżej do­
prowadzić. Reputacya moja szachowa komple­
tnie się ustaliła.

Ależ dalibóg, sam swoję grę podziwiam — 
nie^ dla tego, abym zazwyczaj gorzej g ryw ał,  ni­
żeli gram obecnie, ale iż znajdując się w ta- 
kiem ja k  dzisiaj położeniu, mogę do tyła umysł 
mój natężyć, abym na kolossów Holenderskich 
się zrywał. Każden z was, moi przeciwnicy, ma­
jąc tak  niewiele j a k  j a  dzisiaj w  kieszeni, a ni­
kogo w pobliżu, straciłby głowę, i o szachach

naw et myślećby nie chciał. P raw d a ,  że to już 
połow a miesiąca, że jutro, lub pojutrze najdalej 
powinienbym list odebrać — ale któż mi zarę­
czy, że go odbiorę, a nawet w takim razie mo- 
gęż być pewnym, że w liście tym przyślą mi 
pieniądze. Potrzeba tak jak  j a  wierzyć w prze­
znaczenie, aby w  obecnem położeniu nie rozstać 
się z nadzieją.

Dnia 20 . Lutego wieczór.
Hola mój Panie— napisałeś na tytule: D zien­

nik naukow y ,  a  oto nasmarowałeś tyle już 
ka r tek ,  a o książkach ani słychać. Po co to 
pisać o szachach; jestże z czem chwalić się, żeś 
z jakiins tam pysatem Holendrem na 7 partyj 
w ygrał cztery, że Holendrzy ci zazdrościli i t. 
d., i t. d. Naprzód może za rok, lub pół roku 
nawet w szachy zupełnie grać przestaniesz — a  
potem to, coś z teoryi szachowej napisał, nie ma 
sensu. Nie czytaj nawet, bo się sam śmiać b ę -  
dziesz. *

Tak surowe czyniłem sobie wyrzuty, prze­
rzucając przed chwilą mój dziennik, ale teraz 
widzę, że wcale niesłusznie. N a p r z ó d ,  nie je ­
stem książką chodzącą; s e c u n d o ,  krew we 
mnie płynie a nie atrament; a n a k o n i e c ,  nie 
zaw sze nad książkami siedzę i spracowawszy się 
w  Archiwum, rad idę wieczorem do teatru V au- 
devillów, lub klubu szachowego. Otoż dziwię 
się sobie, żem o aktorkach nic nie napisał.

Ale kiedy już  trzeba koniecznie wsiadać na 
szkapę książkową, więc zaczynam od mego przy­
jazdu do Amsterdamu.

Dzięki rekomendacyom do pana Scheltema, 
archiwisty miastowego, wstęp do Archiwum z ł a ­
twością uzyskałem. Przejrzawszy wszystkie re- 
jes łra ,  ją łem  się naprzód korespnndeucyi rezy­
dentów Holenderskich w Gdańsku. Zbiór ten 
wcale niekompletny, poczyna się z rokiem 1646 
na listach Pawła Pelsa. Listy jego do panowa­
nia W ładys ław a  IV ., zawierają kilka wiadomo­
ści o projektowanej wojnie Tureckiej —  to zaś, 
co następnie prawi o wojnie kozackiej i o po­
czątkach wojuy Szwedzkiej,  nie nowe i często­
kroć nie prawdziwe. Syn jego Filip Pels, urzę- 
dujący od r. 1658 do r. 1659 pozostawił prze- 
szło 40 listów, które powtarzają szczegóły przez 
Van Honaerta podane. W ięcej są interessujące 
z r. 1661., kiedy zajmują się wewnętrzne'mi Pol­
ski sprawami i o chytrościach dworu i ambas-
sadorów cudzoziemskich w Warszawie, tu i ów­
dzie coś wzmiankują. W  następnych latach roz­
gadawszy się o cłach Pruskich, zapomina o sej­
mie i dworze Warszawskim — podaje tylko nie­
które szczegóły o kole rycerskiem, które jak  w ia­
domo na ów czas sie zawiązało. K ilka listów 
do r. 1666. na “ wagę zasługuje i na tem koń­
czą się listy Pelsów. Znajdujemy ogromna przer­
wę aż do roku 1681 _  ale w liście z dnia 13. 
Października rezydent Scholten Konrad pisze, 
ze jego tesc Filip p els służył lat 24 jako  re«
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zydent (Comissaris) Niderlandski & Gdańsku. 
Zdaje  się w ięc, że Paw eł Pels umarł r. 1658 
a  w r. 1681 po Filipie Pelsie mianowany został 
Scholten. Listy jego są przerywane, często ca­
łe lato opuszczają, nic z resztą ważnego nie po­
dając, bo jeszcze raz przypominam, że we wszy­
stkich tych korespondencjach szukałem tylko ta­
kich szczegółów, które historykom wymknęły sie 
z pod pióra.^ Nie trudno byłoby mi nazbierać 
ogromne foliały listów i innych dokumentów, 
gdybym bez względu na rodzaj wiadomości wszy­
stko chciał wypisywać. Szkoda czasu i papieru.

Listy Scholtena kończą się na 1690 lub 1697. 
pierwszy list następcy jego Domburga znajdu­
jemy z d. 8. Stycznia 1698, a tegoż ostatni z d. 
7. Maja 1712. — Poczem nowa przerwa, aż do 
depeszy % r . 1735, na której jako  rezydent pod­
pisany jest Bleyswyk.

Listy magistratu Gdańskiego ( S02ifftt>cn UOtt 
te ©tafct SDanjjtg. Sabe 3). 2. No. 2 .)  nader nie­
kompletne, pierwszy list z r. 1598, poczem nie­
które z r. 163<> i t. p. — w  ogóle żadnej w ar­
tości historycznej nie mają.

Wiadomo jest, ze V an Honaert (syn)  w ro­
ku 1659 i 1660, był pośrednikiem ze strony sta­
nów generalnych w traktacie Oliwskim. Otóż, 
wszystkie czynności komissarzy i ambassadorów 
przysłanych do zawarcia pokoju opisane są w 
jego  korespondencji (9Jłifit»en van te a  SJJintfler 
» . t>. £ o n a e r t  mit ^ o lea . gabe No. 2 . ) ,  którą 
całkiem przepisałem.

Korespondencja Romera ( b a n  be .£jr. C orner, 
S łlin ifter  ban  onjcm  @ taat tot H a m b u rg  b an  S lnno  
1654 tot 1668. 93oI. 33 ( 2 4 ) ) ,  jak  widać mu­
siała być bardzo regularna, tylko że wiele li­
stów zaginęło. Podane w  nich wiadomości o 
Polsce mniej zajmujące.

Protokuły posiedzeń Burmistrzów i Rady Am­
sterdamskiej (D łefo lu tien  b a n  Siirgcmeefłcró ban  be 
<£tabt 2 lm fte!b a m ), W  wielulicznych foliałach z a ­
w arte  w początkowych woluminach, żadnym re­
jestrem nieopatrzone i okropnie bazgrane, przy­
sporzyły mi dużo pracy, a mało przyniosły ko­
rzyści, tak ,  że zaledwo z kilku woluminów coś 
wyciągnąć móglem. W  bibliotece Amsterdam­
skiej czytam d z ie ła :  W agenera  Histurya Am­
sterdamu, Mierisa, Grootes, Charten, Buek i t. d.

Szukając w  Archiwach Remonstranckich ś la ­
dów bytności Polskich Aryanów, którzy się tu 
schronić mieli, znalazłem korespondeneye Samue­
la  i Jana Nerana, (A rch . d. Remonstr. Ms. N. 
136, 138), k t ó r z y  bawiac przez 10 lat ( jak  się 
domyślam 1 6 2 4 - - i 6 3 4 y  w Gdańsku, zawiąza­
li  znajomości z kilkoma polskimi protestantami. 
Ciekawe są dosyć listy Hirtensiusza, który ska­
rży się , ze szkoła Rakowska nie ma uczniów, 
ale  osłów (1635); wspomina, i e  L ub ieni'ecki ba-
"  CZaS' e W HoIandJ«'i a zaś 11. Czer­wca 1636 pisze:

„Lubieniecius scripsit «d me litteras admodum

lamentatorias, quibus petit a nobis 300 Thaler
vide quam tot splendidius alii vivant aut

sumptuosius saltem quam nos isthis viximus........
Forsan(euin) ad Arcisevium allegabimus, q u i  t x  
India venit nuper opulens et locup!es.“

f Dia ^ ai a .1637. „ E s t  apud nos jam  
VJacfisIaus Lubicoiticłus v j x  tandem ex Uraban— 
tia liberatus vinculis (!)  Dubium est an debeat 
ire in Poloniam, cum ejus, pater officii* Bogu- 
slai Radzivilli ilium adolixit. Est jam  aliquot 
diebus nobiseum Arciszewski, Tribus ille ex In­
d ia ,  et Iiic ambiguus est an fidere debeat Ute­
ris Regis revocantibus ilium in patriam. V jr est 
non strenuus tantum, sed vita etiam gravis.“

AV Kwietniu (bez r o k u )  noster ( ? )  in
Holandiam vestram 4,390 llorenos holandicos de- 
stinavit, de quibus 658 Schlichtingis (z  Bukowca), 
Lubenecio 280 fl. —  Magnifico Arcisevio 3,036.

i ad coemendos libros, globos etc. 416 flor. 
tradens i t. p ., i t. p .“

Znajdują się przytem mniej w ażne listy Przyp . 
kowskiego, Marcina Ruara, Lubicnieckiego, W y -  
nowatego, Schlichtioga ( z  pieczęcią w około: 
Jonas Schlichting z Buków ca) i t.' d.'

Jak  tylko ukończę tutejszą robotę , wyjadę 
do Lejdy i Utrechtu. W  ogóle mogę już dzi- 
siaj powrócić dużo bogatszy, a widok ogromnego 
stosu notatek i kopij, pewną dumą mię napawa. 
Nie w ątp ię ,  iż nawet w Hadze i Amsterdamie 
wiele jeszcze do roboty pozostaje, żem nie je ­
dną rzecz przeoczył, o n iejednej wcale nie po­
słyszał; wszakżeż zażądawszy odpisów niektó­
rych dokumentów z Hagi, otrzymawszy przyrze­
czone mi materyały z Archiwów kolonialnych 
w  Amsterdamie, sądzę, iż potrafię jakoś skom­
pletować nazbierane wiadomości. Temczasem i 
z tego com dotąd nagromadził, należałoby mi 
korzystać.

Badacze nasi, uczeni historykowie, zagrzeba­
wszy się gdzieś tam w Piastowskich czasach, 
ślęczą nad wyczytaniem wyblakłych głosek po- 
muika, bystry wzrok w odległe wieki puszcza­
ją  na zw iady , gonią uchem za pieśnią, która  
juz  od czterech wieków przebrzmiała i w mar­
twych resztkach, co późnych wnuków doszły 
tenże sam ton, tęż samą barwę znajduja. P r z y l  
najmniej im się tak wydaje — ale j a  sadze prze­
ciwnie. Wątpliwości nasuwają się có chwila, 
a gra fantazyi indywidualnemu rozjaśnia świa­
tłem ciemności odległych wieków.

Mamy więc różne opinie, i różnych history­
k ó w ,  ale historyi nie mamy. I  czemuż —  bo­
śmy złą a raczej wsteczną poszli drogą. Jako 
podróżny, kiedy szuka źródeł nieznanej rzeki, 
zaczyna od ujścia^ czyli od miejsca dokładnie 
znanego, i posuwając się dalej wstecznym p rą ­
dowi ruchem, idzie w głąb kraju i nareszcie po­
czątku dochodzi — tak i my chcąc złapać te to­
ny, co piesn dziejów naszego narodu zaw iązały  
i od Odry do Dniepru przez 10 wieków brzmiąc
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nroczą harmonią rozstroiły się na nowo, luźnemi 
jęcząc dźwięki; tak i my, powtarzam, w pracy 
tez od nas samych zacząć powinniśmy, siebie 
poznać i dokładnie ocenić — bo historya jest 
tylko wielką panoramą psychologii. Dopiero co­
fając się w przeszłość, trzeba nam przejść pola: 
Grochowa, Raszyna, Maciejowic; posłuchać pie­
śni Majowej, a ukorzywszy się przed błogosła­
wiona ręka Marka, co nielicznym hufcom błogo­
sław iła ,  z miłością Boga i ojczyzny, puścić się 
dalej w tę ciernistą wędrówkę. Mówię, Z m i­
łością  Boga i o jc z y z n y ,  bo aby pojąc nasze 
dzieje', potrzeba żywić sobie ten święty ożywczy 
duch, co pchał nasz naród na ćmy barbarzyń­
ców; potrzeba tulić się pod ten cudowny płaszcz, 
co chronił od zguby Częstochowę i Ostrąbra-
mę !■•••• . . .

A wszakżeż, wyjąwszy dzisiejszą, me masz 
epoki, którejbyśmy historya mogli dokładnie o- 
pisać. Zabrano nam Archiwa i Biblioteki; bo 
obawiano się, aby przeszłość nasza za wiele nas 
nie nauczyła. Znikły siady naszych stósunkow 
z zewnętrznemi mocarstwami i po całej Europie 
szukać wypada materyałów. W  każdym wie­
ku królowie nasi szczególnie, złączeni z jakimś 
domem zagranicznym, w’ nieustannej zostawali z 
nim korespondencyi. Dlatego wiele, wiele je­
szcze w dziedzinie historyi do roboty nam pozo­
staje. Protestanccy autorowie przez pół wieku 
mienią Polskę narzędziem Hiszpanii, i rzeczy­
wiście my sami widzimy jej wpływy, przyjmu­
j e m y  jednakowość położenia i naturalną ztąd wy­
pływającą jednakowość środków — a przecież 
nawet jednego ułamku korespondencyj Zygmun­
ta III. z Filipami Hiszpańskimi nie mamy i ni­
komu nie wpadła jeszcze mysi naukowej wy­
cieczki do Hiszpanii. Ja przynajmniej jestem 
najmocniej przekonany, że Archiwa w Simancas i  
nieprzewidziane chowają nam skarby.

Będęż kiedy tak szczęśliwy, abym mógł po­
jechać do Simancas; czekajmy, może zdarzy się 
p0ra — a temczasem jedźmy do Etrechtu, lub 
do Arnheim.

Lejda, dnia 26 . Lutego, wieczorem.
Nie masz godziny jak  przyjechałem do Lej- 

d y ,  już ukończyłem wszystkie wizyty i inam 
cały dzień jutrzejszych nudów w prospekcie. 
Ale jużto sam przyjazd był złą wróżbą na cały 
mój pobyt w tem przesławnem w dziejach stu­
denckich mieście. Połowa moich bagaży poje­
chała do H a g i , ale na jutro obiecano mi ich 
zwrót. Zły wysiadłem w jakiejś mizernej obe­
rży która ma być pierwszym hotelem w L e j-  
dzie\ a ubrawszy się czem prędzej, kazałem się 
zawieźć do pana Bodel - Nyenhuis. Otóż pan 
Bodel chory; wszakżeż przeczytał listy i kazał 
mnie przez'żonę przeprosić, ze sam służyć me 
może, ale później mi list p r a s i e ,  a temczasem 
radzi udać się do pana Heyl > do pana Tide-

mann. Pana Heyl w domu nie było, a pan 
Tidemann, stary oryginał, zgniewał się zrazu, 
żem do innych drzwi, niż powinienem był,  za­
pukał; a potem' odczytawszy listy, przeprosił, 
że w tej chwili ze mną rozmawiać nie może, bo 
ma kogoś, co umyślnie aż z Gueldryi do niego 
przyjechał. Prawda, że to daleko — ale widać 
zapomniał starowina, że rekomendowany według 
brzmienia listu jedzie z Polski. Dosyć, mam się 
z nim widzieć jutro o 9tćj, a temczasem wróci­
łem do hotelu i przy herbacie, zapaliwszy cy­
garo , piszę oto w tym dzienniku, myśląc, coby 
tu robić cały wieczór.

Książki, które mam w kuferku, przeczyta­
łem od deski do deski, z wyjątkiem kilku sło­
wników. Jeżli nie zbyt przyjemna, zawsze dość 
usypiająca lektura. Ale za nim się zdecyduję, 
czy mam od A ,  czy też od Z  zacząć, muszę 
jeszcze parę słów dodać o tym tygodniu, który 
bez śladu w mym dzienniku przeminął.

Ostatnia data z przeszłej Niedzieli. Całą 
noc martwiłem się brakiem listów i pieniędzy, 
siliłem się na tysiące pomysłów, i położenie mo­
je rzeczywiście dość przykre, jeszcze w przy­
krzejszych malowałem kolorach. Nie mógłem 
zasnąć, bo przed oczyma stała gospodyni z o- 
gromnym rachunkiem od posadzki do sufitu, sta­
ła  praczka z ogromnym koszem bielizny, stał 
szewc uzbrojony potwornem szydłem, na które 
mię chciał nadziać; stał urzędnik od kolei że­
laznej i dusi mię za gardło; pytał się o bi­
let od wagonu; a wszystko to kręciło się koło 
mnie, szarpało, szczypało, rwało za nogi, za 
ręce, i ogromnym głosem w ołało : Pieniędzy, pie­
niędzy! T f u !— zapaliłem świecę— przeżegna­
łem się pobożnie — znikły mary — odetchnąłem. 
Ale skorom się układł do snu, rozpoczęły się na 
nowo djabeiskie harce — nie mógłem sobie dać 
rady, eż zmęczony zasnąłem wreście nad ran­
kiem, gdy kogut po raz trzeci już zapiał. Wtem 
do drzwi moich dwa razy mocno zastukano. 
Zrywam s i ę — krzyczę: binnen  i — co widzę, 
dzięki ci o kolei żelazna za twoją szybkość go­
łębią — widzę listowego z listem i workiem. 
Choć był brzydki i zabłocony, miałem ochotę 
go uściskać — bo on dla mnie był aniołem, po­
cieszycielem — był wybawcą z niewoli Egip­
skiej — był cherubinem wyprowadzającym śgo 
Piotra z w ięzienia — był Messyaszem odkupu­
jącym Żydów — był jednem słowem, listo­
wym z pieniędzmi. Z radością dałem mu flo­
rena — zapłaciłem gospodyni, która pieniędzy 
wziaść nie chciała, mówiąc, że jeszcze nie ko­
niec' miesiąca, i ubrawszy się czemprędzej, po­
biegłem do pana Gruyter.

Pan Gruyter mieszka na Prinzen-Gracht, na­
przeciw pałacu sprawiedliwości — to od ulicy, 
na której mieszkałem, Kalwerstraat, dobra wior­
sta — ale tak mi było lekko, tak mi się spie­
szyło, żem sadząc przez rynsztoki i zaułki, mi-
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jając ulice, k a n a ł y  i mosty, w 10 minut do skle­
pu przyleciał. Pan Gruyter ma ogromny skład 
rysunków — a widząc mię ledwo nie w cw ał 
biegącego, zdyszanego, przeląkł się z razu, my­
śląc , ze mu jakieś nieszczęście zwiastuję. Co 
pan każe, zapytał. — Rysunków, sztychów, za­
wołałem. A a to pan chce kupić.—  ̂ A jużcić.
— To i czegóż pan tak nagle dzwonisz, jakby 
się paliło — proszę pana z sobą.

Ścisnąłem zęby i w milczeniu poszedłem za nim 
na pierwsze piętro. Przejrzałem ze 20 tek por­
tretów, wybrałem kilkunastu ślicznych Falków, 
kilku Romanów de Hooghe, Houdiusa, Smitha — 
zapłaciłem ze 30^ florenów i wtedy dopiero po- 

\miarkowałem się, żem głupstwo zrobił, żem kie­
szeni trochę nadszarpnął. Aż tu nielitościwy 
Gruyter nowe śliczności pokazuje: 93orfłeIt)cf 
fcl flłonia be ,£)00gf)e. ( Portrety w szystkich mo­
narchów Europejskich z końca X Y II w. z Ja­
nem III. we środku —  wielki arkusz) 6 flor.

Smitha portret Augusta III. i Eleony — oba 
avant la let fre,  20 flor. — drugi exemplarz 
Krzysztofa Radziwiłła, W ładysława IV., Pontiu- 
sa — Holenderskie sprawy Płońskiego 14 flor. 
i ręczny rysunek tegoż 16 florenów. Kupiłem 
co było tamże, a zanotowawszy resztę, schowa­
łem pugilares do kieszeni z postanowieniem naj- 
mocniejszem, iż nic już więcej nie kupię.

O jakież ja wtedy męki wycierpiałem — ale 
słowo się rzekło — odłożyłem do lepszych cza- 
sów — jeżli te kiedy nadejdą.

Tegoż samego dnia wyjechałem do Arnheim
— poco rzeczywiście nie wiem — znalezc co 
w tutejszych archiwach, ani myślałem — a prze­
cież nie żałuję mojej podróży. Obaczyłein kur- 
sa łyżwowe.

Mieszkańcy południa, wschodu i zachodu — 
jnacież wy pojęcie o kursach łyżwowych! Mę­
żowie Albionu będziecież się szczycić waszemi 
kursami konnemi w obec Holenderskich łyżw ia­
rzy. Nie — przejechałem tak ogromny kaw ał 
Europy, przyjrzałem się nie jednej osobliwości, 
a  nic podobnego nie widziałem.

Proszę sobie wystawić ogromne jezioro, ka­
nał, rzekę, lub co chcecie. — W oda doskonale 
zam arzła, ale tu i ówdzie zdarzają się trzęsa­
wiska i odparzelizny. Myślicież, że te niebez­
pieczeństwa wstrzymają Holenderskich łyżwia­
rzy. — Bynajmniej.

W zd łu i brzegów wieńcem stanęło koło cie­
kawych — jeszcze kursa nie rozpoczęte —  je ­
szcze swawolna pogadanka. Zapaśnicy próbują 
łyżew, sznurują j e do butów, a łyżwiarki — ó 
bo w Holandyi i damy się ślizgają. Cudowny 
to w idok, wśród najtęższego mrozu w lekkiej 
sukience po kolana w majteczkach czerwonych, 
z łyżwami na nogach, migają się jak  błędne o- 
gniki po zwierciadlanej lodu powierzchni.

Mężczyźni pozrucali tużurki, stanęli rzędem i ...
Dano znak.

Naraz pięćdziesięciu łyżwiarzy rzuciło się 
naprzód. — Hieg ich z początku powolny, co­
raz się wzmaga, coraz natęża. Już się rozpę­
dzili — lecą jako strzały. Ale linia się łamie, 
kilka punktów naprzód wybiega, a ogon coraz 
to dłuższy wlecze się za nimi. Cóż wyrówna 
ich szybkości — cóż potrafi wstrzymać ich chy- 
żość. — Lód słabieje, na powierzchni pokazuje 
się woda; widno, że tutaj nie zamarzła. Mu­
szą znać położenie, zapewne zatrzymają się 
zwolna. Gdzie tam pędzą, żebyś ich nie dogo­
nił, w siadłszy naw et na gołębia. Nadbiega pier­
wszy, wytęża siły i skacze — jak  żyję takiego 
skoku nie widziałem , może 12 lub 15 kroków 
jednym susem przesadzi i pędzi dalej, a za nim 
reszta. Wszyscy szczęśliwie przeskoczyli. Tyl­
ko szereg zupełnie się zerwał i jak  stado bo­
cianów leci w nieforemnych grupach. Już ich 
dojrzeć nawet trudno — już ich wcale nie widać.

Tłum widzów krzyczy radośnie, klaszcze we­
soło , biegnie za nimi. Wszyscy kierują się w  
tamtę stronę, pójdę i ja.

Ale wnet drugi rząd się formuje. Mężczy­
źni biorą pod rękę damy i czekają na hasło. 
Puszczają się pary, trzymając za ręce 'jak  w tań­
cu. Prześliczny widok. Ciała ich schylają się, 
to w jednę, to w drugą stronę, jako kłosy zbo­
ża gnące się przed wiatrem. Różnobarwna gra 
kolorów, porozpuszczane warkocze, suknie igra­
jące z wiatrem — tworzą taką dziwną, malo­
wniczą mieszaninę. Kobiety na krok nie ustę­
pują mężczyznom, pędzą jak  i oni, skaczą jak  
i oni — rzekłbyś, że ludzie ci zabrali nogi je ­
leniom, odarli ptaków ze skrzydeł.

Ale dość tych opisów, czuję, że tego dokła­
dnie opowiedzieć nie mogę. Trzeba własnemi 
patrzeć oczyma, żeby mieć wyobrażenie o podo­
bnego rodzaju widowisku.

Zwycięzcą był p. O kkeyan der W al z W or- 
kum — 165 łokci Niderl. ubiegł w 14 sekun­
dach, zatem milę w 7 minutach i 51 sekundach.

Mężczyzna z kobietą dłuższego nieco potrze­
buje czasu, i w tym stósunku ubiegnie milę w 
10 minutach. Imiona znakomitszych łyżwiarzy 
przechowują się w pamięci Holendrów. Kury er 
Arnhejmski opisując ostatnie kursa, układa 
chronologiczną listę:
* Roku 1809 20. Stycznia w Lecuwarden Hau- 
kje Gerrits ubiegł 148 łokci w 12" — zatem 
milę, mającą 5,555 łokci Niderlandzkich, w 7 mi­
nutach 35".

Roku 1823 2. Stycznia Jerzy Atsma z T ry- 
netą Joanną Reidingą i Piotr Speerstra z Anną 
Speerstra ubiegli 226 łokci w 26" —  zatem mi­
lę w 10' 35". 1

Roku 1823 18. Stycznia Anna Speerstra 207 
łokci w 8 '. milę w 13".

R oku4!M ih l4 . Stycznia Hoiłema 163 łokci 
w  17 ', j | Ł 9 '  39".

26*
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R oku  1838 15< S tyczn ia F r. H uizinga 162 
ło k c i w  1 5 ', m ilę w  g ' 3 4 ".

R oku 1840 21 . G rudnia F r. H u istra  168  łokci 
w  15 ', m ilę w  8 ' 16".

W  roku  1823 P iotr S to rnebrink  u b ieg a ł mi­
lę  w  T  5 9 " . —  B iorąc  w ięc  te  szybkość za z a ­
sa d ę , chcę ou w ym ierzyć do w iększych  od leg ło ­
ści, p rzypuszczając  ciągle je d n a k o w y  bieg. B io ­
r ę  najw yżej położony pun k t w  H olandy i i k re ­
ś lę  d rogę ko le i że lazne j:

Z  L ecuw arden  do A m sterdam u u jecha łby  w  
2  godz. 3 6 ' 2 0 " .

Z  L ecu w ard en  do H ag i u jech a łb y  w  3 eodz . 
5 4 ' 3 0 " . 6

Z  L ecu w ard en  do B ru k se li u je ch a łb y  w  6  
godz . 3 0 ' 5 0 " .

Z  L ecuw arden  do L ondynu  u jech a łb y  w  9  
g odz . 4 5 ' 15".

Z  L ecuw arden  do P ary ża  u jech a łb y  w  12 
godz. 2 2 ' 3 5 " .

S zybkość ta  przechodzi n ieporów nan ie  chy - 
zość konia , lub  kolei że laznej, gdy koń  ja k  w ia ­
dom o ubiega na jw ięce j 15 stóp na se k u n d ę , a 
najszybszy  bieg  ko le i że laznej w ynosi 6  m il na 
g o d z in ę .

Ś lizgan ie  się  na ły ż w a ch  w  H olandy i nie 
n ależy  do rzędu  sam ej ty lko  przyjem ności. C a- 
ł y  k ra j p rzerżn ięty  je s t  k a n a ła m i, kan a lik am i, 
t a k ,  że nie m asz w s i,  nie m asz dom u, gdzieby  
w o d a  nie dochodziła . N a jła tw ie jsz a  zatem  ko - 
m unikacya w  zim ie odbyw a się  na ły ż w a c h , a 
ja k o  G órale m ają m iędzy sk a łam i ścieżki n a j­
b liższe i najw ygodn iejsze , ta k  i ły ż w iarze  w ie­
d zą , k tó re  k an a ły  m ają w y b ie rać , aby  dojechać 
ja k  najp rędze j. Ja d ąc  z H ag i do A m sterdam u, 
w idz ia łem  na pobocznym  k a n a lik u , k tó ry  sz ed ł 
w z d łu ż  ko le i że lazne j, m nóstwo ły ż w ia rz y , c ią ­
gnących z sobą na sankach  pak u n k i do m iasta. 
O pow iadano  m i,  że  każden  w p raw n y  ły ż w ia rz  
2 0  m il bez trudności na krótkim  dniu  ł jż w o -  
w ym  ubiegnie. K o m u n ik a c je  łyżw ow e w y sta r­
cza ją  zupe łn ie  do zaspoko jen ia  drobnych potrzeb 
h an d lo w y c h , i po d a ją  m ieszkańcom  w ygodny i 
n iekosztow ny sposób ciągłego znoszenia się m ię­
d zy  sobą. Z  tego pow odu istn ie ją  w ie lk ie  sto­
w arzy szen ia  ły żw iarzy , a  rząd  w yznacza jąc  n a ­
g ro d ę  dla na jw praw n ie jszych  ślizgaezy , zachęca 
d o  w p raw y  i  konkurencyi.

A le  czas ju z  w rócić, do m ojej podróży. Z  
A rnhe jm u  w róciłem  się do U trechtu ,

P an  V re e d e , do k tórego m iałem  listy  rek o ­
m en d acy jn e , p rz y ją ł m ię p raw dziw ie  po ko le­
ż e ń sk u . P rz e d s ta w ił zebranym  na h erb a tę  go­
ściom  i opuściw szy kom panią, w yłącznie się  m na 
z a ją ł .  Zona- je g o  dzi,wnie ła g ed n p j i  m iłe j fi- 
zy o g n o m ii,  b a w iła  tow arzystw o niew ym uszoną 
ro zm o w ą , k iedy  m ęzulo b ie g a ł z alo łji na górę) 
znosząc k siąż lu  i  jn an u sk fy p ta . J M i f e d e n a s t e j  
w ieczorem  czas ze szed ł m i poży­

teczn ie, a  pan  V reed e  żegnając się, zap ro s ił m nie 
n a  ca ły  dzień  następny  do siebie .

N a z a ju trz  o godzinie lOtej p rzy s ła ł ju ż  po  
mnie^ sw ojego  b ra tu n k a , i podczas prelekcyi za_ 
sadzi m ię nad  stósem  m anusk ryp tów ,, k tó re  ju ż  
nie czy tać , a le  po prostu  w yp isyw ać mi p rzy , 
sz ło , w e d łu g  w skazanych  mi miejsc. N astępnie 
zap ro w ad z ił m ię do A rchiw um  i B ib lio tek i, gdzie 
az  do 4 tej spokojn ie  p racow ałem . A le  *— ale  
—- p a n  A rch iw ista  —  sz k o d a , iż zapom niałem  
ja k  się  n azy w a ■— w yborny  c z ło w ie k , zag rze­
b a ł się  w  średniow iecznych  p ap ie rac h , i odpo­
w ie d z ia ł m i, że od X I  do X V  w ieku  nic o P o l- * 
see nie z n a la z ł być m o ż e ,* ż e  w  następnych  
cośby się  zn a laz ło , a le  k tóżby  w  tych szp arg a­
ła ch  p rz e g lą d a ł —  to m ów iąc w sk a z a ł mi na 
ogrom ny rzęd sz a f  i  p ó łe k  zapchanych  stósam i 
w olum inów . N ie było  do nich ani re jestró w , 
ani in w en ta rza . P ożegnałem  w ięc go uprzejm ie, 
on m ię nader czule, p rzep rasza jąc , za A rch iw a , 
żem w nich nic nie z n a la z ł,  a le  do d ał, że gdy­
bym czego p o trz e b o w a ł, z przyjem nością poda
mi w yp is w skazanego  m anuskryp tu . Co za  u -  
czynność1

W róciłem  na obiad do pana  V reede i  p ra ­
cow ałem  u niego aż do północy . —  N azaju trz  
pożegnałem  zacnego Professora, i opatrzony p rze­
zeń  listam i rekom endacyjnem i, w róciłem  do A m ­
sterdam u.

Jeden  z moich ko legów  k lu b u  szach ó w , pan 
K erekoff, za p ro w a d z ił m ię do M uzeum rysunków  
1 ogrodu zoologicznego, a  następnie na ob iedzie 
u  ̂ siebie za trzym ał. T y le  raz y  ja d łem  ju ż  te  
n iegodziw e ho lendersk ie obiady, k tó re  zaczyna­
j ą  się  od ja rz y n y , a  kończą na herbacie  —  ale 
niepodobna mi było do nich się  p rzyzw yczaić . 
Proszone obiady zaw sze mi w ychodziły  na złe? 
n ie  d o ść , żem za  n ie m usiał służącem u z a p ła ­
cić z w y k łą  w  trak ty ern i c e n ę , a le  jeszcze od ­
chorow ałem . W c z o ra j ca ły  d z ień  p iłem  rum ia— 
nek , p rzep la tu jąc  filiżanki pożegaalnem i w izy tam i-

Lejda, dnia 27. Lutego.
K ilkudn iow y  pobyt w  U trechcie , zo s ta w ił m i 

drogie w spom nienie życzliw ości zacnego P ro fes­
sora V reede , U czony ten  m ąż, za jm uje się  H i— 
storya stósunków  politycznych H olandyi, ze S z w e - 
cyą często się  w ięc  o P o lskę ociera ł, a  z  n ie ­
z w y k łą  litera tom  uczynnością n aw e t ze sw o ich  
n o ta t korzystać d o zw o lił. D zie ło  je g o : Śłeber* 
lanben 3n?eben itt flałtfunbige S ctrefing. Utredjt 1841 
i  4 4 ; dochodzi do roku 1618. W ym ien iając  s tó -  
sunk i S zw ed z k ie , koniecznie do P olsk i zachodzić 
m usi. B ezstro n n y , p racow ity , szu k a  sam ychże 
ź ró d e ł, z nich czerp ie i na nich się  op iera . S zcze­
gó ln ie j w aż n ą  je s t korespondeneya D i d e r i k a  
S t i c k e ,  B urm istrza  z D e w e u te ru , w ysłanego  r .  
1616 p rzez  S tany  generalne do E le k to ra  B ra n -  
debu rsk iego , z k tó re j V reede n iek tó re  w yeiąg i o - 
g ło s ił m n ie , zaś ca łk o w ite  p rzeczy tan ie p o lecił.



Znalazłem  w  niej nieznane szczegóły tyczące się 
oddania w  hołd  X iążęcia Pruskiego Janow i Zy­
gmuntowi. Z a w skazów ką zacnego Vreede ko­
rzystałem  również z korespondencji K o r n e l i ­
u s z a  H a g i ,  Ambassadora Holend. w Konstan­
tynopolu , od 1611— 1637.; z listów  J a n a o l e  
W i t t a  negociacii D udleja Carleton T raktatu 
W icqueforta o Ambassadoracb, w którychto dzie­
łach  nieraz interessujące szczegóły znaleśó się 
udało .

B iblioteka L ejdejska , zapew ne najbogatsza 
w  H olandji, posiada ogromny zbiór manuskryp­
tów  oryentalnych, teologicznych i filologicznych 
—  przeglądając katalog napadłem  na Mss. No. 
1 0 .,  pod ty tu łem : , , Ennumeratio villarum man-

„sorum  molendinornm etc, in Polonia, qna signi- 
„ficatur quot pullos, ova, pisces et alia ad rem 
„fam iliarem  spectantia Episcopo quotannis incolae 
„debeant. ( I n  membrana per columnas literis 
„m axim is, olim Caroli Epis. Brix et V ra tis (la - 
„v iensis.)“

Kękopism ten in fol. min. znacznej szeroko­
ści, z końca X IV , lub pocz. X V  wieku, pisany 
na grubym pergaminie scholastyką prosta, m a- 
juskuty  ozdobione farbą czerw oną, in ic ja ły  są 
w iększe i mniejsze. W iększa  pierw sza in ic ja l­
na ozdobiona złotem i zieloną farbą w listk i, 
następne mniejsze inicyalne niebieskie z floresa­
mi zielonemi rózowemi. Intytulacye czerwone.

Pismo aż do końca jednostajne. Ozdób, o- 
prócz liter inicyalnych, nie masz żadnych.

Stronnica podzielona na dwie kolumny, w ier­
szy 22. — Pismo ścisłości różnej, tak , że wie'rsz 
liczy od 16—22 głosek. L inie idą w zw yż 4., 
w  szerz 23, skrajne 4  przecinają się, tak , iż tw o­
rzą  czworokąt podłużny. Ćwiartek zapisanych 
81, poprzedza ćw iartka pusta. Ostatnia ma 10 
wierszy wolnych.

W idoczna, ze rękopism ten jest k o p ią , ory­
g inał może się znajduje w  A rchiw ach K apituły 
W rocław sk iej. R ęką z X V II w ieku zapisane 
są na boku słow a: „ S e r . A. A. Caroli Epis, 
B rix . et V ratis .“  ̂ Treść samego dzieła przypo­
mina dawne libri beneficiorum, jakoż rękopism 
ten zdaje się być inwentarzem  dyecezyi W ro c ła ­
w sk ie j. Zaczyna się tak i ty tu ł: „N ota  in anti- 
, ,q u a  civitate. In  pascuis sunt tres m a n s i , “ i t .

d. N astępują ty tu ły : „N ota Meynhuse sunt. N o- 
„ ta  de Thetów . Nota in antiqua civitate. R e- 
„gestrum  terrae Nyssensis. Districtus versus S ty- 
„naviam . Districtus versus Eigynhals. D istric­
t s  versus V riem va. Paszcow caret provincia. 
„D istrictus versus W ydnaw . Jure Polonico in 
„O sm achaw . Nota decimas dni. Episcopi V ra t. 
„conductas. Nota decimas polonicales. Nota d e- 
„cim as Ecclesiarum in E p a tu .“  i t. p.

Rękopism (N r. 1 3 4 )  K roniki Marcina Pola­
ka , idący aż do r. 1277, in 8vo, z początku X IV  
w ieku, nie odznacza się żadną osobliwością.

W ypadło jeszcze przejrzeć w Lejdzie Aibum 
uniwersyteckie w  w ieku X V II i X V III . Mnó­
stw o Polaków  stale tam uczyło s ię ;  co w iększa, 
tak  tu taj ja k fw  Utrechcie L itw in i, (zapewne jv  
ogóle Ej H B L  Polsc^") m ieli suCsydia rotfzne i 
m iesięcm fil^^K -jdziale teologicznym. Chciałem

26«*.
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w ię c  w  tym względzie  czegoś się dowiedzieć. 
P ro f .  K ist,  który naów czas  u siebie m ia ł A lbum  
un iw ersy te tu ,  przestrzegł mię, że m usia łbym  nie­
zmiernie d ługo  p rzeg lądać ,  ze liczba P o laków  
jest w ie lk a  —  a  że on w szys tk ie  naz w isk a  u-  
ezn iów  z A lbum  pow yjm ow ał i a lfabetycznie  j e  
u ło ż y ł  z każdego w ie k u ,  z chęcią w ięc  spis 
sw ó j  p rze jrzy  i w y ją w sz y  naz w isk a  P o laków , 
ta k o w e  mi nieco później do Bruxelli  przeszłe. 
Pochw yciłem  go za s łó w k o ,  ośw iadcza jąc ,  że 
n a  jego  uprzejmość rach u ję  i dokładnej listy u- 
czn iów  Polskich oczekiwać będę .

K ied y  ta k  spokojnie m oją  nau k o w ą  pracą 
się  za jm uję ,  nagle dobiega do mych uszu odgłos 
gromu, który s trza ska ł  koronę O rleanów . W i t ś ć  
o tym w y p ad k u  ja k b y  iskra  elektryczna w s trzą ­
sn ę ła  całym mym organizmem. S ta re ,  na w p ó ł  
z b u tw ia łe  rękopisma, w ypadły  roi z ręki.  P rzy­
sz łość  w ionęła ożywczym swyin powiewem w 
przeszłość ,  w której siedziałem zagrzebany. Po­
z n a łe m ,  że nie czas dziś w  historycznych za ­
g łę b ia ć  się dociekaniach, że mię inne św iętsze 
po w o łu ją  obowiązki.  W  parę  godzin po na­
dejściu pogłoski o rewolucyi L u te g o ,  w y jecha­
ł e m  z L e jd y ,  rzucając bez westchnienia bogate 
je j  zbiory, radosny, zatopiony w  roskosznych ma­
rzeniach. Śnie rozkoszny, po cóż tak  prędko  
przem inąłeś?  D w a la ta  ju ż  praw ie  dobiega, j a k  
opuściłem H olandyą ,  i dziś siedzę z g ło w ą  po­
chyloną smutkiem, z sercem boleścią p rzepełn io -  
nem . N ieraz zatęschnię za grobową ciszą N i­
der landzkich  a rch iw ów  i b ib lio tek ,  w  których 
jeźli  nie szczęśc ie ,  to przynajmniej spokój zna­
l a z łe m ;  chciałbym zagrzebać s ię  w  ich w ilgo­
tnych murach , a le n ieub łagana  rzeczywistość w  
inną pociąga mię stronę. Czy wrócę jeszcze k ie ­
dy  do L e jd y ,  U trech tu ;  czy posiądę te skarby , 
k tó re  od k ry łem ,  których część za ledw ie przy­
w łaszczyć sobie zd o ła łem ?  Nie śmiem się spo­
dz iew ać , a j e d n a k  mimowolnie daję przystęp n a­
dziei, bo silną mam w ia r ę ,  że w ola  cz łow ieka 
potraii n a j tw ardsze  z łam ać przeciwności.

Droga z Krakowa do W arszawy.
(O pis h istoryczny.)

W  roku 1844 — 46 i 47  —  przejeżdżałem 
trak tem  W a r s z a w s k im ,  już to  do dóbr G rabow a 
w  powiecie Radomskim —  już to  do W a rsz a w y  
—  prze to  co o miastach tych pobieżnie dow ie­
dzieć mi się zdarzy ło  —  przytaczając ź ród ła ,  
x  k ą d  wiadomości czerpa łem , w  krótkości po­
dam  w  P rzeglądzie  dziejowym te j części Polski.

Słomniki. .
fek ja d ą c  

l ip iń ­

skiego ( 1 )  tyle tylko powiedziano o te j  l ichej 
dziś mieścinie: „ S ło m n ik i  nad  S rz en ia w ą ,  na  
inocy p rzyw ile ju  Kazimierza W .  w  roku 1358 
za łożone na  10 ł a n a c h ,  u ż y w a ło  p ra w a  N ie­
mieckiego. “

Miechów.
K lasz tó r  Bożogrobców przez Ja x ę  herbu  G ryf  

ju ż  1153 r. fundowany. — W is ła w ,  czyli W i -  
slimir m ia ł  1233 r. za łożyć istniejący dotąd k o ­
ściół.  —  Nakielski w M iechow ia  ( 2 ) ,  s ła w i H i­
polita R zym skiego, B iskupa Chełmskiego, k tóry  
r. 1180 za A lexandra III .,  P ap ie ża ,  b y ł  osobli­
w ym  dobrodziejem klasztoru M iechowskiego —  
r. 1312 W ł a d y s ł a w  Łokie tek  k lasztór  Miecho­
w sk i  na zam ek obronny zamienił.

W  mieście te'm urodził  się Maciej z Miecho­
w a, Miechowitą zw any  ( 3 )  r. 1456. —. K sz ta ł­
cąc się w  akademii K ra k . ,  doszedł do w ielk iej 
biegłości w  medycynie. —  Z w iedz iw szy  obce 
k r a j e ,  został nadw ornym lekarzem Zygmunta I .  
i Kanonikiem katedr .  K ra k o w sk im ,  nareszcie 8  
razy  sp ra w o w a ł  godność rektora akademii.  —  
F u n d u sze ,  zostawione przez niego na naukow e 
pomoce, są nas tępne:

Na Professora nauk i lekarsk ie j  w  akadem ii 
K ra k .  —  Na professora astrologii.

N a  sz k o ły  parafialne Ś. Jana  i ś .  Anny w  
K r a k o w ie ,  także na sz k ó łk ę  Ś. Szczepana i 
W W .  ŚŚ. —  U posaży ł nadto k i lk a  szp i ta lów . 
—  Biblio tekę X X .  Paulinom na Skałce  w ysta­
w i ł  i w ielkim  kosztem uposażył.  —  Kollegia 
Jag ie llońsk ie  i juridyczne po pogorzelisku odbu­
d o w ał .  —  W  swojej księdze dzie jów  (k s .  I V . )  
św ia d cz y ,  że r. 1505 15. Sierp, sp łoną ł  k la ­
sztór i piękny kościół M iechowski ołowiem k r y ­
ty. —  Szko ła  i kościół Miechowski winny ta k ­
że w iele  uposażenia temu dostojnemu sw em u fun­
datorowi.

U m arł  roku  1523, a M ikołaj  W ie l ick i  uczcił  
go nagrobkiem w  katedrze  K r a k . ,  którego j e ­
dnak dziś ślad naw e t  z a g in ą ł ;  a napis w  S ta -  
rowolskiego monumentach Surmatarum czytań 
można.

X iq z wielki i mały.
Założenie  X iąż a  w ielk .  odnoszą do nader  sta­

rych czasów , bo do r. 1 1 2 0 ,  i w tedy  m ia ł  j u ź  
być w  posiadaniu Tęczyńsk ich .  —  Do r. 1582, 
k iedy M yszkowski,  B iskup  K rakow sk i ,  kupiw szy 
X ią ż ,  różnowierców z niego w yrugow ał,  często 
tu  odpraw iano  synody.

X ią ż  zdobi starożytny zamek W ielopolsk ich^  
dziś przez nas tępców  odnowiony ( 4 ) .

P ie rw sze  z przy.dróżnych m iast 
*  K ra k o w a .  —  W  starożytnej Po,, ~

(1) Tom II.. str. 161.
(2) Str. 67. _
(3) Soltykowicz  w dziele: O stanie akademii Kra— 

ko lsk ie j, str. 276.
(4> Starożytna Polska, tom. II., posz. X ., str. 150-
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Wodzisław.
Miasto to już 1370 r. Kazimierz W .  testa­

mentem Lanckorońskim darował. ,—  Dziś pra­
wie zupełnie zamieszkane przez Żydów. — W  
konstytucya.ch sejmu Grodzińskiego z r. 1678 
czytamy: Ze gdy przez dwuletnie powietrze w 
K rakow ie ,  za Króla Jana III. panujące, wielka 
cześć Żydów w ym arła;  wielu z pozostałych schro­
niło się przed tą zarazą do miasteczka W odzi­
sławia, gdzie później wielki pożar znaczną spra­
w ił im klęskę.

Jędrzejów .
Klasztor i opactwo Cystersów — tu przez 

Jsnislawa, wprzód Biskupa W rocławskiego a po­
tem Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, wystawiony, 
który jeden z opatów' kościoła we wsi Brze­
źnicy zw anej, od rzeki, nad którą stoi dzisiej­
sze miasto —  założył w roku 1271 —  a Bole­
s ław  I. Wstydliwy, przywilejem swoim potwier­
dz ił  r. 1576, odprawił się w te'm mieście zjazd 
szlachty na poparcie elekcyi Stefana Batorego. 
R. 1607 zgromadzili się tu rokoszanie pod na­
czelnictwem Zebrzydowskiego, W o jew . Krak., 
co dla blachych powodów zakłócili spokojność 
kraju ( 5 ) .  —  Oprócz, że miasto to chlubi się 
pobytem i pomnikiem Dziejopisa K adłubka —  
jest  jeszcze ojczyzną: Stanisław a Reszki, Kano­
nika W armińskiego— Opata Jędrzejowsk. Z n a ­
mienity ten mąż, w ychował się na dworze Ho- 
ziusza. — Zygmunt i i i ,  ceniąc w  nim wiele pię­
knych przymiotów i naukę do poselstw , czę­
sto go używał. —  W y d a ł  on kilka uczonych 
dzieł, a bibliotekę Jezuitom darow ał. — Umarł 
w  Neapolu 3. Kwietnia 1598 r. (6 )

Chęciny.
Zygmunt August 1550 r. potwierdził miastu 

temu ju ra  montana i pozwolił kopać w okolicy 
kruszce za opłatą lOtej części —  Olbora zw a­
nej i jednego grosza od niecki kruszcu.

Za Zygmunta III. znaleziono miedź niedale­
ko Kielc; uformowało się towarzystwo Górników, 
kjóre nawet miało swoje ustawy. Jan Hiero­
nim Caccia, Zygmuntowi I I I . ,  a synowie jego 
W ładysław ow i IV. dostarczali narzędzi wojen­
nych z fabryk przez tychże Królów uprzywile­
jowanych, które mieli około Kielc.

Za Augusta I I . ,  Biskup Szaniawski utrzy- 
m jw a ł  tu fabryki stali.

Opaliński w dziele: Polonia D efensa , str. 
1334, mówi, źe z Kielc i Chęcin kopią srebro.

W  górach Chęcińskich, W ład y s ław  IV . roz­
k aza ł  wykuć 2 kolumny 38 stóp w y so k ie   na

(5) Opis Starożytnej Polski Siarczyńskiego.
(6) O nim dowiadujemy się z Baroniusa — Lip- 

siusa — Starowolskiego w Mecaton str. 32, z Nie­
cieckiego, tom III., str. 857. — Listy jego wydal z rę- 
Ło|j»ismu Ambr. Grabowski w swoich Starożytnościach

jednej z nich stoi posąg Zygmunta III. w W a r ­
szaw ie .— Druga, jak  świadczy Rzączyński, w  do­
bywaniu się złamała.

Mająca się wydać —  Wiadomość o Górnictwie 
w Polsce —  zapewne i dzieje tego miasta ob­
jaśni (7 ) .

Piękna droga ku Chęcinom — malownicze po­
łożenie wiosek w  rozdołach, mnóstwem rzeczek 
skrapianych —  w szybach pojazdu, gdyby w pa­
noramie w coraz piękniejszych przedstawiają sie 
widokach. — Trzy baszty, ostatki ruin Chęciń­
skiego zamku, co w nim niegdyś dumna W ł o ­
szka Bona przemieszkiwać m iała, a dziś ster­
czące obok ruin kościółka i usianego mogiłami 
cmentarza, do dziwnych uczuć nastroją ci du­
szę. — Rzeka Tnipn ią  zw ana , pamiętna po­
rażką Szwedów, gdzie mokry grób dla siebie 
znaleźli, do smutniejszych jeszcze myśli rozbu­
dzi wyobraźnią. — Okolica poczyna odtąd być 
coraz lesistszą, a Kielce malują się już na tle 
borów.

Miasto Chęciny, dla częstych napadów nie­
przyjacielskich, znacznemu zniszczeniu i upad­
kowi uległo. — Na sejmie w W arszaw ie  roku 
1 6 /7  za Jana III. odbytym, nadano temu mia­
stu przywilej na Int 4. —  a to w sposobie: iż 
w tem mieście puste place, do których się w ła ­
ściciel w ciągu roku nie zg ło s i , przez Starostę 
na zabudowania mają być ludziom prywatnym 
oddane.

Mieszkańcom wolno wszelkiemi trunkami szyn- 
kow ać, one robić, lub z kądkolwiek sprowa­
dzać — takież potwierdzenie czytamy w  D ya- 
ryuszu następnego sejmu, w Grodnie 1678 roku 
odbytego.

Szydłowiec.
W  koło lasy pełne rud żelaznych —  da­

wniej dziedzictwa Książąt R adziwiłów — za 
czasów Starowolskiego pięknie zabudowane; dziś 
zamieszkane wyłącznie przez Żydów  —  w dłu­
gie, lecz brudne rozciągnęło się ulice.

Mijając wsie: Janiszew — Firlej —  W ielo- 
gura i Wsołę, przerzynane kilkoma korytami rze­
ki Radomki —  ukazują się wieże dziś guber- 
nialnego miasta Radomia.

Siarczyński w wydanym świeżo (1847 roku) 
przez Tymoteusza Lipińskiego: „O pisie  powia­
tu Radomskiego “  — tak mówi o początku na­
zwiska tego miasta. —  Nazwisko Radom  w y­
prowadzają niektórzy od domu Radnego, w któ­
rym tu 12 W ojewodów Rady swe odbywało. 
Jakoż  niesie powieść o miejscu górzystem, pe­
wnie ręką ludzką zrobionem, za starem miastem, 
gdzie kościółek pusty Ś. Piotra (najdawniejsze 
w tern mieście probostwo, teraz do Benedykty­
nów należące), jakoby tam radne było mieszka-

. °P>s Starożyt. Polski—  Siarczyński, wyd. II., 
$ u \  io««
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nie. — Inni od Kazimierza, K ró la ,  jakoby od­
powiadając proszącym: ra d , dam , dał  powód 
temu nazwisku. — Że zaś Radom mógł dalszą 
dawniej mieć posadę nad rzeką Radom ką, dziś 
o 2 mile od miasta leżącą, i nazwisko tćj rze­
ki i wzmiankowana w starej taryfie wieś: Śta- 
ry Radom, są tego dowodem.

Dzieli się na nowe i stare miasto. Stare stra­
ciło zupełnie wszelkie podobieństwo do miasta
—  w  nim kościół farny murowany — założony 
przez Bolesława Wstydliwego może 1261 r. — 
Nowe miasto lokow ał Kazimierz II .  i kościół 
farny murował — a Kazimierz W ielki obwiódł 
miasto murem —  fosami i 4 basztami ozdobił — 
ja k  dotąd widzieć napis na bramie I łżyckiej: 
Opus Regis Casimiri 1337. —  Opuściwszy 
drobne szczegóły opisu tego miasta , o których 
z wspomnionego d z ie łka , jakoteż z Opisu sta­
rożytnej Polski, Święckiego, str. 188, wyd. I I . ;
—  także z starożytnej Polski Lipińskiego —  do­
wiedzieć się można — nieco powiem jeszcze o 
tej możnej niegdyś siedzibie Barbary i Katarzy­
ny, żon Zygmunta Augusta Elżbiety, i Kazimie­
rza  IV . —  Tu przyjmowano Posłów Czeskich 
z nominacją W ła d y s ła w a  na ich Króla — tu 
w  zbudowanym na ten cel zamku przez Kazimie­
rza Wielkiego przemieszkiwali przejeżdżający 
do Litwy Królowie nasi, —  Zamek ten prze­
kształcono później na Archiwum sądowe. — R. 
1503, za czasów Alexandra, odbywał się sejm, 
na którym powiększono swobody szlachty — na 
tymże sejmie stawiono przed Królem nieszczęśli­
wego Szacha Achmeta, Hana Tatarskiego.— O- 
prócz zniszczeń, jakich ucierpiało to miasto w  sta­
rych czasach od Tatarów i Litwy, Szwedzi pod 
wodzą Aschenberga 1656 r. stoczywszy porażkę 
pod tem miastem, ze szczętem go zniszczyli. — 
R. 1767, powstała tu generalna Konfed. pod la­
ską R adziw ił ła  i Brzostowskiego. Oprócz l i ­
chego ratusza, miasta to posiada kilka budowli 
m urow anych: Collegium Schol. Piarutn fundacyi 
W ą so w ic z a ,  Stolnika Zakroczymskiego, jakto 
czytamy w  Konstytucyi sejmu Warszawskiego 
z r. 1690.

Ks. Prokopowicz, na miejscu starego Bene­
dyktynów Sieciechówskich kościoła, w ybudow ał 
nowy. Za miastem są Bernardyni fundacyi K a ­
zimierza W . i Benedyktynki osadzone i nadane 
od Tarły, Starosty Zwoleńskiego, 1620 roku. —  
Prócz tych puste kościółki Ś. Leonarda i Ś. Pio­
tra. —  O przywilejach ternu miastu nadawanych 
mówi Siarczynski w przytoczone'm na czele dzieł­
ku  —  str. 106. — Wzrost dzisiejszy tego miasta, 
datuje się od przeniesienia tu Gubernii z Kielc, 
gdzie istniał ten urząd aż do roku 1844.

Jedlińsk.
, W  okolicy lesistej —  powiększej części przez 

Żydów zamieszkane, ma dwa kościoły —  jeden 
w  ruinie — a drugiego wyniosłe wieże, z dale­

ka  już nęcą ku sobie — kamień nad wchodem 
głównym w m urow any, świadczy o jego funda­
cyi, przez Stanisława W ituw iusza , Kasztelana 
Sandomierskiego, ostatniego z swego rodu (n a d  
drzwiami ciołek —  zapewne godło tej rodziny), 
—  Budowę tę dokończył Alexander Józef Za­
łu sk i ,  Starosta Rawski —  a po spaleniu przez 
Szwedów, zapomnieniu i zaniedbaniu, odbudował 
ostatecznie r. 1752 Stanisław Kostka Załuski, 
Biskup Krakowski.

Napis ten jest  następujący:

D. O. M.
Doruum hanc D ei 

A Stanislao Vitovio Castellano Sando.
Ultimo de fam illia  erectam  

Ab A lexandro Josepho Z a łu sk i, Palat.
Ravens.

Genero ipsius substructam  
A  Svecis combustam  — a Rectoribus ne- 

glectam et a  possesoribus derelictam  
Andreas S tanislaus Kostka Z a łu sk i, Episc. 
Cracov., D u x  Severiae , Filius Bonorum heres.

Primo possesionis suae A. D . 
MDCCLI1.

■Ad majorem D ei gloriam  
a fundam entis solidavit 

restaurit — ornavit.
W nętrze  kościoła zdobią piękne dość alfresca. 

Utrzymywano tu niegdyś szkoły ( 8 )  pod dozo­
rem Akademii Krakowskiej. Z a  Jagiełły  odpra­
w ił  się s e jm .—  W ładysław  IV . nadał 2  w ro­
ku ja r m a r k i .— Miasto to dziedziczyli— od nie­
go zwani: Jedlińscy, Kadłubscy, Ożarowscy, Go- 
rajscy, Załuscy, Szembekowie, Sołtykowie; zno­
wu przeszło w  ręce Załuskich ; później w ł a ­
sność Lanckorońskich; nareszcie Trzcińscy, z k tó ­
rych jednemu wystawiono pomnik na tamtejszym 
cmentarzu.

Kraków, dnia 20. Listopada 1849 r.

J .  Ł .

Zabytek slaroźytny, znaleziony 
w Witosławiu.

P o m n ik  z ołowiu , odlany w  formie ko­
ściółka , tak ja k  go widzimy przed sobą, zna­
leziony był w  W i t o s ł a w i u ,  w powiecie W y ­
rzyskim; w miejscu, na które'm, wedle podania 
starych ludzi, s ta ła  niegdyś kaplica, której fun­
damenta i podziemne sklepienia znajdują się je ­
szcze cząstkowo w  ziemi. —  Zabytek ten nie 
zachował się w* całości; braknie na wieży krzy­
żyka , j a k  widać z wierzchniego otworu, w któ-

(8) O pis Staroż. Polski, wyd. 2., str. 188.
O pis pow iatu Radom skiego. —  W arszawa, 1847 

r. str. 57.
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rym słupek z krzyżykiem niezawodnie był osa­
dzony; braknie także widocznie u dołu zasuw ­
ki,  czyli spodku, który dolny otwór zamykał.
— Z całego kształtu tego odlewu, wykonanego 
surowo, bez żadnego kunsztu, mianowicie zaś 
z dolnego zasuwającego się otworu, niemniej 
także z  samego materyału, t. j .  ołowiu, które­
go do niego użyto, pokazuje się niewątpliwie: 
n a j p r z ó d :  że zabytek ten nie miał być pomni­
kiem osobnym  sam w sobie, lecz, że miał po­
średnie przeznaczenie, do innego celu; że więc 
p o w t ó r e  i napis  na nim się znajdujący na in­
ne  jakieś dzieło  lub wypadek  wskazywał. 
Zdaje się, że to jest modelik, czyli wzorek ka­
plicy,  lub kościółka, który stał na te'm miejscu, 
gdzie ten zabytek znaleziono, skazujący nie tyle 
postać budowy samej, co służyć mający ku te­
mu, aby wraz z innemi dokumentami, mianowi­
cie pieniędzmi, którym służył niejako za skrzy­
neczkę,  'zamurowany był na pamiątkę  zakła­
daniem fundamentów kaplicy w rzeczonem miej­
scu. W idać wyraźnie z dolnego otworu, że ten­
że był zasuw any , t. j . ,  że otwór ten s łu ży ł 
za  schowanie. Zresztą mógł modelik ten słu­
żyć sam  za zasuwkę większego naczynia, 
■w które'm dokumenta zakładowe były złożone.
—  N apis,  znajdujący się na lewej ścianie po­
mnika, jest Niemiecki,  pisany Gotyckiemi gło­
skam i, mało foremnemi, bez żadnego przedzia­
łu  między wyrazami i zgłoskami, w trzech li­
niach, z których ostatnia kończy się na froncie 
w ieiy  liczbą II. — Napis brzmi:

& c t  f m f c c t  $ .  1 6 8 1 .

To jest:
3)tr f(tytti6tl 3Mfjr 1684 .; co po Polsku znaczy: 

Ten p isze rok 1684.
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Zw ykła ta. forma oznaczenia roku na starych 
budowlach. Ze napis Niemiecki, domyślać się 
tylko wypada, że budowniczy  był Niemcem, 
nie, że kościół był protestanckim. Ciekawą 
jest na prawej ścianie modeliku figurka, przy­
pominająca postacią swą ,  jeśli nie jest prostą 
ozdobą, postacie bożków pogańskich. Może to 
tradycyjny symbol, że w tem samem miejscu 
kiedyś było poświęcone miejsce ofiarne, lub 
świątynie pogan, rozumie się Słowiańskich.

Nazwisko wsi W it  o s ł a w  sięga niezawo­
dnie czasów* pogańskich. Nie pochodzi ono od 
imienia Wit, ale od pierwiastku Wit, Witek  — * 
zwycięstwo, zwycięzca,  bohater— jest to więc 
miejsce sławne  jakie'ms zwycięztwem.  Całe 
położenie wsi jest ciekawe. W  takich miejscach 
Sławianie lubili zakładać grody i świątynie, lub 
ołtarze ofiarne. Sądząc po licznych urnach, 
które się w bliskości wykopują, można wnosić, 
że tu się jeszcze nie jeden zabytek w ziemi 
przechowuje. W* ogóle strony te ciekawą dla 
Słowiańskiego podróżnika mają fizyonomia,

P. S .  Zabytek ten wedle powyższego obja­
śnienia, zwłaszcza, że dopiero 165 lat liczy, nie 
wielką ma wartość artystyczną i antykwarską. 
— Wszakże wartość jego niesłychanieby się pod­
niosła, gdyby można przypuścić, że w liczbie 
roku 1684 — liczba (1 jest O, coby bardzo być 
mogło, bo i przy literach, ©  w pierwszej linii, 
t  w  trzeciej linii, £$ w te'jże linii, są dodatki 
zbyteczne, pochodzące z niezgrabnego wyrycia 
liter w formie do odlania. Ząbytek, przeniesio­
ny w rok 1084, byłby istotnie wielkiej wagi, 
bo byłby świadectwem, i e  istotnie na miejscu 
kaplicy sta j^M ^K yś kościół pogański. F i­
gurka z i^ ^ ^ H P o n y  zabytku, miałaby wten­
czas j a k i ^ H l ^ ^ e  znaczenie, którego w pier-
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wszym razie tylko domyślać się trzeba. —  Zre­
sztą postać tej figurki, niemniej i inodelik sam, 
s ta ro iy tn ie j w yg ląda ją  jak  rok 1684. Nie  
jest 'to jeszcze kształt G o ty c k i , linie p roste  
w  strukturze, owalne  na tylnej i przedniej ścia­
nie, k r z y ż e  w  kształcie -j-, zwracają uwagę na­
szą na styl rom ański. —  Rzeczy wiście, kto spoj­
rzy na zabytek , od razu będzie go u w aża ł  za 
daleko starszy. Zapew ne musi się gdzie w  ar­
chiwach powiatowych znajdować wiadomość o

kaplicy W itosław skiej.  Jeżeli się w  niej uka­
że, że kaplica była starszą, można z pewnością  
w nosić ,  że rok zabytku naszego nie j e s t l6 S 4 ^  
lecz 1084. W  każdym razie warto kopać i glu .  
kać w  miejscu, gdzie przedmiot by ł znaleziony, 
i gdzie, jak mówią, kaplica stała. Równie z e ­
brać trzeba szczegóły  odkrycia; w  ogóle, w szy ­
stko co się miejscowości dotyczę.

W7. C ybulski.

\  — =  —  =
U W IA D O M IE N IE.

%  num erem  dzisiejszym Przyjaciel Ludu wychodzić przestanie. Rocznik zaś 
bieżący składać się będzie z 26 Numerów i dodatku arkuszowego. Każdemu zape­
wne wiadomo, jak wiele winna jest pismu tem u literatura nasza peryodyczna. W  cza­
sie bowiem owym, kiedy po klęsce politycznej wszystko w letargu pogrążono było, 
kiedy zemdlenie jakieś ogarnęło umysły, Przyjaciel Ludu wychodzić począł. Powitany 
z radością, przyjęty ochotnie, wspierany pracami najznakomitszych pisarzy naszych tak 
z kraju jako i ze zagranicy, puszczał promienie swoje w około — a ogrzane niemi 
umysły do nowój zachęcał pracy. Jem u tedy winniśmy now sze tak obfite piśmien­
nictwo czasowe. — Lecz okoliczności polityczne, przerwały regularne wychodzenie pi­
sm a tego , za czóm poszło umniejszenie się prenum eratorów  i pracowników. — Pi­
smo to, pierwsze u  nas obrazkowe, z wielkim kosztem i niezaprzeczoną starannością 
w ydaw ane, mieści w sobie wiele skarbów starożytności naszój — w opisach i ryci­
nach wielce rzadkich i ciekawych, k tóre inaczej możeby były zaginęły — w pam ię­
tnikach historycznych — których wydanie osobno nie byłoby podobnem i t. d.

Nadmienić jednak mi wypada, iż mam nadzieję, że nie zadługo może znajdzie 
się podobny Mecenas, jak był ś. p. Książe Sulkowski, który parę tysiącami rycin pi­
sm o to zaopatrzył, a ze zapomnienia je wyrwie i na stanowisku odpowiednióm po­
staw i, a naw et i ja sam, skóroby się liczba prenum eratorów  stósowna znalazła, nie 
wąchałbym się dalej go wydawać.

Dawniejszych roczników Przyjaciela Ludu, od roku 58° do 108° za Tal. 10, 
od roku 58° do 168° za Tal. 12, w każdej księgarni nabyć jeszcze można.

Nakładca JE, G u n th er •

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i l n t h e r a  w  LeszDie. (Redaktor: X. Fr. Wawromki, w Krotoszynie.)
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P R Z Y J A C I E L  L U D U
oil roku 5*° tlo f|s°,

którego c e n a  b a r d z o  z n i ż o n a  
8 Zip. za rocznik.

Kto te dziesięć roczników razem zakupi, otrzyma 
je za fi O  Tal •; oprócz tego jako premią część pićr- 
wszą ważnego dzieła: „Mała E n c y k lo p e d y a  polska^, 
gratis.

W szystkie księgarnie krajowe i zagraniczne przyj­
mują na nie zamówienia.

------- — Ks o— eaw

Nad wartością pisma tego długo rozwodzić nam się nie trzeba. 
Jest ono skarbcem, do którego już rok 1 Oty zbierają się wszelkie 
pamiątki narodowe dawniejszych i nowszych czasów. Zawiera nie mało 
przedmiotów z dziejów ojczystych i pamiętników, z historyi obyczajów 
i zwyczajów, jeogralii, historyi naturalnój; wiele powieści i powiastek, 
poezyj i pieśni ludu. Mnóstwo rycin nie mało przyczynia się do jego 
ważności, między którómi wiele znajduje się rzadkich i ciekawych. — 
Cały Przyjaciel ludu stanowi małą bibliotekę, któraby w każdym domu, 
w każdćj familii być winna. Dla ułatwienia nabycia, postanow iła księ­
garnia niżej podpisana zniżyć ceny wzwyż wymienionych roczników 
z 3ch T a l  na 8  Zip.

Roku 1&° i 28° zupełnie brakuje w handlu. Roku zaś 38° i 48° 
kilkanaście jeszcze eksemplarzy jest w zapasie, i te przedają się po 
15 Złp. Cena zaś ukończonego rocznika 158° nie zniża się, lecz zo- 
stąje Tal. 3.

Zapisywać można po wszystkich księgarniach i urzędach poczto­
wych.

Leszno i Gniezno, 1849.

Księgarnia E rn esta  iin tliera .


